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V. - prem, E. Kwiatkowski 

wygłosił w środę expose 

o nowych drogach polskiej 
polityki gospodarczej. 
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VAN ZEELAND 
były premier belgijski, 
otrzymał misję utworzenia 
owego gabinetu 


Roboty publiczne w całym kraju.—Kapitały na akcję rządową.-Projekt 
nowej pożyczki inwestycyjnej.- Jak rząd będzie walczył! z bezrobociem 


Wicika mowa wicepremiera inż. Ećwiettowskiewe 


Warszawa, 10 czerwca. 'było 442.000, a w końcu maja r. b. tyl-fstanu rzeczy plan ten przewiduje mobi-| P. wicepremier powiedział w Końcu; 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko 320.000). lizację finansową w okresie najbliższe- 
Od lipca r. b. go 4-lecia, począwszy od I lipca r. bD., 


— Równowaga budżetu, stabilizacia 
waluty irozbudowa sił gospodarczych, 


komisji do spraw pełnomocnictw, p. wi-| 
Fugen| 


cepremjer i minister skarbu, inż. en- 
jusz Kwiatkowski wygłosił niezwykle do 
miosłe przemówienie, które poniżej w 
skrócie podajemy. 
, P. wicepremier rozpoczął swą mowę 
jak następuje: 
|, — Wysoka izbo, stoimy dzisiaj wo- 
bec konieczności jasnego i zdecydowane 
o ustosunięowania się do kilku 
EE" żądań polityki gospodarczej Pol- 
ki. ' 
Istnieje potrzeba gospodarcza i psy- 
thiczna zdecydowanej walki z klęską 
bezrobocia, w mieście i na wsi, jak rów 
iież potrzeba wzmocnienia sił produkty 
inych, przedewszystkiem w oparciu się 
9 krajowe surowce wewnętrzną kon: 
fmmcję, Bez zachowania i utrwalenia 
równowagi budżetu państwowego nie 
może być mowy o realizowaniu jakie- 
bkolwiek programu “gospodarczo - fi- 
fansowego. Istnieje wreszcie kóniecz- 
iość ustawicznego czuwania nad stabi- 
lizacją naszej waluty, gdyż tylko na tym 
tzynniku zbudować można normalizac- 
ję stosunków gospodarczych i pewność 
itra. 
| W ciagu ostatnich kilku miesięcy w 
granicach ludzkiej możliwości i w szcze 
gólnych warunkach zostało przygotowa 
ie i oczyszczone przedpole do podjęcia 
ołenzywy. 

Jednym z naczelnych dążeń rządu 
est utrzymanie równowagi: budżetu. 

Ani walucie, 
ANT OBYWATELOM W POSTACI JA- 
GCHKOLWIEK NOWYCH OBCIĄŻEŃ 

NIC NIE GROZI, 

ładnej kłęski budżetowej obawiać się 
noiszebujemy. 
Drugim czynnikiem, którego realiza- 
ja wynika z konieczności państwowej, 


izami, walutą i złotem. Zarządzenia te 
ostały wydane w imię obrony waluty 
iskiej,j w imie odpowiedzialności rzą- 
in za stan rynku wewnętrznego, za te 
Wartości, które reprezentują miliony 
ywateli oszczedzających i miliony 
lidzi pracujacych ciężko i uczciwie. 

Od roku 1930 do. 1935-go wyciąguię- 
lb z Polski przeszło 800 milionów i ulo- 
kowano ie zagranicą. Komisja dewizo= 
wa do dzia 4 czerwca r. b. udzieliła ze- 
twoleń na wywóz dewiz na łączną stt- 
mę 80 mili. zł. 

Aktualny stan gospodarczy pozwala 
Mieć nailepsze nadziełe na przyszłość. 

zrosła znacznie konsumicia w porów- 
lania z rokiem ubiegłym. Zwiększyły 
ię wpływy z podatku obrotowego i 
Wzemysłowego, są to elementy. któ- 
emi pokrywa skarb inne braki budże- 
liwe. 
Przechodząc do zagadnienia 


twil obecnej uruchomiono gotówką 
M mili. zł, zaś w ciągu czerwca trtt-. 
Womi się jeszcze 13.700.990 zł. Stan 
lezrobocia w potównaniu z rokiem u- 
cgłym jest mniejszy (w dn. 15.5. 1935 


| RZĄD ROZPOCZNIE REALIZACJĘ 


OKOŁO MILJARDA 800 MILJONÓY tworzenie i mnożenie pracy — oto kar- 


waż- | 


byty ograniczenia w zakresie obrotu dej 


bezro-| 
cia, p. wicepremier podkreślił, że w 


lku zarejestrowanych bezrobotnych io zarńiedbanie dozoru nad dzieckiem. 


ZŁOTYCH. dynalne zadania rządu. Rząd żyje tą 

Z sumy tej około 70 proc. przynieść mu świadomością, że każdy nowy tysiąc 
t.zw. rynek sztywny, dalej Fundysz , nuż zairaLe okyui, to nasze wspólne 
Pracy w zależności od stanu zatrudnie- ji rzetelne zwyciestwo, że każda napra* 
nia oraz bidżet państwa. Wreszcie w jwiona szosa i uregulowana rzeka, każ- 
zależności od stanu rynku lokalnego |dy zbudowany nowy dom, każdy dy- 
przewiduje się uiący komin fabryczny, każdy aktyw= 
RCZPISANIE WEWNĘTRZNEJ PO- |ny bilans, każdy nowy samochód, każ- 
ŻYCZKI INWESTYCYJNEJ da nowa dobrze zorganizowana spół- 

NA 280—366 MILJ. dzielnia, każda nowa szkoła, każde no- 


NOWEGO 4-LETNIEGO PŁANU RO- 
BÓT INWESTYCYJNYCH, 
który ma się przyczynić do zapocząt- 
¡kowania usunięcia  uajiaskrawszych 
‘braków gospodarczych i przyczyni się 

"do zmniejszenia się cytry bezrobocia. 
Plan inwestycyjny rązwiiać się bę- 

dzie w zależności od sytuacji na rynku 

pieniężnym i w zależności od natężenia 


„prac inwestycyjnych w gospodarstwie W zakresie dotychczasowych moż-|we — zbliżenie między obywatelem a 
prywatnem. Przewiduje on przede- liwości na robotach inwestycyjnych za- |rządem — to wielkie wspólne nasze 
wszystkiem inwestycje w dziale- komu- |trudnionych jest 200.000 bezrobotnych. |zwycięstwo. 


jmikacylnym, roboty wodne, podstawo- | W ramach opracowanego 4-letuiego pla- 
(We prace w zakresie elektrylikachi kra- mu iuwestycyijneśo w przyszłym Toki 
„u. budowitietwaą oraz pewne „specialne yhsdZetówym 
„działy w zakresie. przemysłowego: wy- | MOŽNA BĘDZIE ZATRUDNIĆ DAL- 
„posażenia państwa. Według obecnego! SZYCH 200.800 ROBOTNIKÓW. 


Ujęcie miedzynarodowego oszusta, 


poszukiwanego niemo] przez wszystkie państwa europejskie. — 
Na tropie wielkiej szajki falszerzy dolarów.—Dalsza akcja władz 


Musimy. wpuścić do naszych domów“ 
odrobinę słocą. Nadszedł czas, by ta 
uczynić poprzez solidarny.i wspólny 
wysiłek. r 


A Warszawa, 11 czerwca. Majtelesa ze Lwowa, handlarza waluta- Operował on przez dłuższy czas we 
|. W porcie gdyńskim wpadł w ręce po mi, pod zarzutem puszczania w obieg fałi Lwowie i Warszawie, gdzie występował 
licji polskiej międzynarodowy oszust szywych banknotów 100-dolarowych, Do| i legitymował się pod fałszywem naz= 
Freiburg vel Siebei, poszukiwany za sze | chodzenia wykazały wówczas, że Maj- wiskiem Siebla, Freiburg, przedstawiał 
reg różnych oszustw przez  poligję teles otrzymał fałszywe banknoty w kan | się, jako bankier z Londynu. 
austrjacka, niemiecką, francuską, włos- | (orze wymiany Kenera we Lwowie, a na- Dowiedziawszy się o zatrzymaniu 
ką, jugosłowiańską i rumuńską. bywając je, nie wiedział, że nie są pra-| Majtelesa, Freiburg  ulotnił się i mimo 
Jak się okazało, Freiburg jest za-, wdziwe, Wobec tego policja uwolniła go | energicznych poszukiwań, pozostał przez 
i mieszany w wielką aferę kolportowania |z aresztu, przerzucając cały ciężar do-| szereg miesięcy nieuchwytny. Dopiero 
fałszywych banknotów dolarowych, w chodzeń na Lwów. przed paru dniami wpadł on w ręce po- 
której prowadzone są dochodzenia od! Tu wyszło na jaw, że dostawcą falsy- | licji, która przekazała go do Warszawy: 
dłuższego czasu. jfikatów do kantoru wymiany Kenera sprawie aresztowanego szefa mię- 
Mianowicie jeszcze w ubiegłym roku był zamieszkały w Wiedniu Freiburg vel| dzynarodowej bandy fałszerzy dolarów 
zatrzymano w Warszawie niejakiego Siebel, policja polska prowadziła wspólne do- 
TRN aN tnia anaa GET MER E ea chodzenia z policją innych zainteresową 
Ak a z nych krajów. j 
Demonstracyjny pochód bezrobotnych | uzsjoro ze Freivura prowadzi bar 
UAE dzo rozległe interesy z wszystkiemi nie- 
Policja rozproszyła zebranych i kilka osób aresztowała | na, krajami wuropejskiemi, mając swą 
Poznań, 11 czerwca. |gimin, zatrudnieni przy sezonowych pra- Jak się dowiadujemy, w związku z 
Dzisiaj na szosie, prowadzącej z Lu- cack. ziemnych, wzgl. melioracyjnych | wykryciem tej afery policja niemiecka, 
bonia do Poznania, policja rozproszyłą łąk Luboń — Wronki. Są oni zatrudnie: | austrjacka, rumuńska i francuska aresz= 
tłum bezrobotnych, składający się z 500 ni 3—4 dni w tygodniu i domagają Się | towała już kilkanaście osób, wchodzą- 
osób, którzy udawali się w demonstra- normalnego tygodnia pracy. cych w skład bandy Freiburga. P 
cyinym pochodzie do urzędu wojewódz W czasie rozpędzania tłumu aresz- | SETTER CTZZEN WORKER WCZENCKZKA 
kiego z żądaniami. itowano kilka osób. 
Byli to bezrobotni z podmiejskichi Echa zamachu bombowego 
5-letni podpałacz przed sądem w Krakowie — "e Wiochach 
Fi | p p d p à » Warszawa, 11 czerwca. 
š z : sprawie zamachu bombowego na 
Dziecko przyznało się do winy, opisujące przebieg katastrofy | jad szklarski Wilkorza we Włochach, 
| Kraków, 11 czerwca. |Wczoraj znalazła się ta sprawa na wo-;prowadzone są energiczne dochodzenia. 
W dniu 4 maja ub. roku wybuchł w;kandzie sądu okręgowego: w Krakowie. |Aresztowano po zamachu Janusza Gra- 
Oeliojnie Górnem w*pow. myślenickim |Na rozprawę tę przybył Demko z wla-;bińskiego, Jana Redersa. Józefa Gro- 
pożar, który strawił wszystkie zabudo-;Ściwym winowajcą. chowsktego, Jana Gabarę: Antoniego 
waria rolnika Jana Demki. Dochodzenie Dziecko przyznało się do winy i o- |Franusiewicza. Jana Puchalskiego, Fran 
wykazało. że pożar powsial wskutek jpisało przebieg podpalenia. Wobec te-|ciszka. Popowskiego i Stefana Borkow= 
pedraenia zagrody przez 5-letniego sy- |go że stwierdzono, iż krytycznego dnia |skiego. Pozostaje w areszcie tylko Gras 
na tego S'anieława, który bawił się za- joiciec dziecka bawił na jarmarku. a |biński. 
patkanij, matka była w połośu i nie miał się kto Sześć osób zwoluionych zostało już 
W związku z tem wygotowano prze*! zaopiekować dzieckiem — sprawe u-.w niedzielę, a Jan Reders odzyskai wol- 
ziwko Janowi Demce doniesienie karne | mólz0n0. |ność w poniedziałek, e zak 
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Dramalycny diei w procesie 0 zajścia w Przylyki 


16-letni Minkowski poznaje zabójców swych rodziców 


Radom, 10 czerwca. 
Rozprawa rozpoczęła się o godz. 
Jako pierwszy zeznaje Jan Tokar- 
ski. Był on wezwany jako Świadek już 
na dzień onegdajszy, nie przybył jednak 
z powodu ciężkiej choroby żony. ` 
Zezna e on krótko i mówi, że wi- 
dział Frydmana, trzymającego w pra- 
wej ręce rewolwer, a w lewej laskę. 
ASA strzały, ale nie wie, kto strze- 
a 


Rewelacyjne | 
oświadczenie 


najstarszego syna Minkowskiego 


Skolei zaznaje Gawrysz Minkowski, 
najstarszy syn zabitych. Jest to blady 
chłopiec lat około 16-u. 

— Nie wiem, która to była godzina 
— zaczyna swe zeznania. — Siostra nie 
wróciła jeszcze ze szkoły. Gdy usły- 
sześmy awantury na mi. cjciec zam- 
knął okiennice, ale zaraz potem zaczęto 
okiennice wyłamywać. Gdy okno stało 
już otwarte, zaczęto rzucać kamienie 
do mieszkania. Grupa ludzi zbliżyła się 
do samego okna i w tym momencie, 
kiedy zaczęli się wdzierać do środka, 
dostałem cios kamieniem w głowę, za- 
lałem się krwią i upadłem. Już gdy le- 
żalem, bili mnie laskami czy czemś in- 
nem. Słyszałem jeszcze krzyk ojca. „Pa 
nie Stanisławie, za co?*.. Nic więcej 
nie pamiętam, gdyż straciłem przytotm- 
ność. Gdy się ocknąłem, widziałem 
przy oknie Regulskiego i Woijtysiaka, 
jak ze sobą rozmawiali. | 

Przew.: — Czy Świadek 
kogoś z tych, którzy napadli? 

Sw.: — Tak. To byli Jantck Frą- 
czek, Szaszek Frączek, Kwietniewski i 
Iwański. 

Na sali poruszenie. f 

Przew.: — Przecież świadek dotąd 

nigdy nie mówił o tych nazwiskach. 
Przecież nawet w śledztwie tego nie po- 
wiedział? 
,  Św.: — Byłem wtedy jeszcze bardzo 
chory, głowa mnie strasznie bolała i nic 
nie pamiętałem, Gdy wyzdrowiałem i 
chodziłem do mieszkania rodziców, tam 
sobie wszystko uprzytomniłem, co się 
działo. Pamiętam teraz to wszystko 
najdokładniej. 

Adw. Fenigstein: — Czy ci, których 
świadek wymienił, bili rodziców 
świadka? 

Św.: — Tego nie wiem. Upadłem i 
już więcej nic nie widziałem, ale oni 
byli w tej grupie, która wpadła do 
mieszkania. Kto bił — nie wiem. 

Prokurator zgłasza wniosek o stwier- 
dzenie, w jakim stanie znajdował się 
świadek w czasie śledztwa. 

Przewodniczący odczytuje, 
świadek wskutek uderzenia w 
doznał pęknięcia czaszki i w chwili ba- 
dania był jeszcze ciężko chory. 

Adw. Kowalski: — Jak się zachowy- 
wał świadek, gdy dobijano się do okien? 

Św,: — Stałem pośrodku pokoju. 


rozpoznał 


że 
słowę 


Endecy są wszystkiemu 
winni 


W itym momencie zrywa się z miej- 
sca oskarżony Jankel Kirszencwajś i 
wskazując ręką na adw. Kowalskiego, 
woła: 

— „Nie odpowiadać endekowi. Oni 
są wszystkiemu winni”, i ; 

Na sali powstaje zamieszanie. Adw. 
Kowajski podnosi się z miejsca. 

Sąd po krótkiej naradzie za narusze- 
nie spokoju na sali rozpraw skazuje Kir- 
szencwajśa na 3 dni odosobnienia, po- 
czem przewodniczący poleca 
świadkowi Minkowskiemu, którzy wśród 
oskarżonych napadli na ich dom. 

Mały Minkowski zbliża się do ławy 
oskarżonych i pokazuje stanowczo na 


Antoniego i Stanisława Frączkiewiczów, 
Kwietniewskieśo i Iwańskiego. 

Prok.: — Wobec tego, że jest to na- 
der ważna okoliczność, proszę © powo" 
lanic eksperta - lekarza chorób nerwo- 


pokazać 


wych, któryby stwierdził, że istnieje t. 
zw. pamięć wsteczna, to znaczy, że mo- 
żna w czasie choroby zapomnieć o pew- 
nych szczegółach, a przypomnieć je so- 
bie po wyzdrowieniu. 

Adw. Lindeman: — Wobec tego ja 
proszę również © powołanie w charak- 
terze świadka sędziego śledczego, który 
stwierdzi, w jakim stanie znajdował się 
świadek w czasie śledztwa. 


Sąd postanawia powołać obydwu. 


Na salę wprowadzają następnie dru- 
giego syna Minkowskich, Szmula. 

Jest to 6-letni chłopiec, tak mały, że 
woźny musi ustawić przed stołem sę- 
dziowskim krzesło i na niem postawić 
świadka. Chłopiec jest jednak zalęk- 
niony, ma opuszczoną głowę i nie odpo- 
wiada niemal na żadne pytania. 

Z trudem przewodniczącemu udaje 
się wydobyć od niego, że gdy oderwana 
okiennice, on schował się pod łóżko, wi- 
dział jednak — jak mówi — Frączka. 
Więcej nic nie można od niego wydobyć. 

Przewodniczący poleca zbliżyć się 
do niego 10-iu oskarżonym, czy któregoś 
zna, ale chłopczyk nie podnosi głowy, 
wobec czego sąd rezygnuje ze świadka 
i zwalnia go. 


Zeznania trzeciego Syna 
-_ Minkowskieh 


Zeznaje skolei trzeci syn zamordo- 
wanych Minkowskich, 14-letni Herszek. 

Przed jego zeznaniem woźny kła- 
dzie na stół wielką siekierę. Ta siekierą 
prawdopodobnie zostali zamordowani 
Minkowscy. W każdym razie znalezio 
no ją pokrwawioną przy zamordowa- 
nych Minkowskich. | 

Świadek opowiada, że był na ulicy 
i.zauważył ożywiony ruch. Zaczęło się 
robić niespokojnie. Pośpieszył więc do 
domu, a ponieważ się obawiał, prosił 
ojca, by zamkuął okiennice. Gdy okien- 
nice zostały wyrwane, przed Samym 
oknem zauważył braci Frączków. (W 
ten sposób Minkowscy nazywaią oskar 
żonych Frączkiewiczów), Iwańskiego Í 
„Kwietniewskiego. Gdy wdarli się wraz 
z inymi jeszcze do mieszkania. świadex 
przestraszony schował się do łóżka, wi 
dział jednak jeszcze, jak zaczęto bić je” 
go ojca. 

Przew.: — Czy Świadek widzi tę 
siekierę na stole? 

w.: — Tak, to nasza siekiera. 

Przew.: — A może oiciec się nią 
bronił? 

Św.: — Ona leżała zawsze pod o0k- 
nem. Ojciec nic nie miał w ręku. 

Przew.: — Czy twój mały braciszek 
Szmul też był pobity? 

Św.: (płacze), — Tak. 

, Przew.: — A kto bił oica? 
Św.: — Czterech: Frączkowie, Iwań 


kiedy matka wybiegła z mieszkania, 
widziałem. 


kaniu? 

Św.: — Tego nie widziałem. bo to 
już było w sieni. Rodzice wylecieli i do 
piero za progiem zaczęto ich bić. 

Przew.: — Czy strzałów nie słysza- 


młodszy braciszek został pobity? Prze 
cież on też się schował pod łóżko? 

Św.: — Tak, był schowany, ale jak 
zobaczył, że mamusie gonią i biją, za- 
czał bardzo płakać. Wtedy oni go wy“ 
ciągnęli spod łóżka i Dili. 

Prok.: — Czy długo ci ludzie byli w 
mieszkaniu? 

Św., — 15—20 minut. 

Sędzia Plewako: — Czy bili tylko ci 
Uożierej, czy też inni jeszcze? 

Św.: — Tych czterech widziałem. 

Sedzia Plewako: — Czy byłeś u Ga 
|wrysia w szpitalu? Czy on ci co mó- 
| wit? 

 Św.; — Byłem raz i wtedy, był nie- 


| 


ski i Kwietniewski. Widziałem ieszcze,; 


Przew.: — Kto i czem bił w mieSz-| sca): 


przytomny. Za drugim razem pytał, co 
z rodzicami. Więcej z nim nic nie mó- 
wiłem. £ 

Adw. Kowalski: — Czy ty czytasz 
gazety, czy może ciebie kto informował 
o przebiegu procesu? ` 

Św.: — Nikt mnie nie informule, A 
gazety to ja czytam u nas w przytułku. 

Przewodniczący poleca wyprowa- 
dzić świadka i przesiąść się wszystkim 
oskarżonym. Gdy świadka wprowadza 
ją spowrotem, przewodniczący poleca 
mu rozpoznanie czterech wymienionych 
przez niego oskarżonych. Bardzo pe- 
wnie i stanowczo, Herszek Minkowski 
rozpoznał w nierwszym rzędzie Anto" 
niego Frączkiewicza, w drugim Fran- 
ciszka Kwietniewskiego, a w trzecim 
rzędzie Stanisława Frączkiewicza i Gu 
stawa Iwańskiezo. 


Eo mówi brat zamor- 
iowanego? 


Następnie zeznaje Hersz Minkowski, 
brat zabitego. Był on schowany w miesz 
kaniu swej matki i aczkolwiek również 
i jego mieszkanie oraz mieszkanie matki 
były atakowane kamieniami. udało mu 
się ujść cało. Gdy do Przytyka przy- 
była policja z Radomia, przybiez! do nie 
go jakiś chłopiec i powiedział. że zabili 
mu brata. Pobiegł na miejsce i istotnie 
zastał trupa brata. Brażowa jeszcze ży- 
ła, ale już nic nie mogła mówić. 

Przew.: — Kogo świadek poznaje 
wśród tych, którzy atakowali jego mie- 
szkanie? i 

Św.: — Chydzińskiego i Wlazło. 

Po półgodzinnej przerwie przewod- 
niczący zwraca się do adw. Kowalskie- 
go, by zadawał pytania, które odpowia 
daia jego roli powoda cywilnego w pro 
cesie, a nie takie, które nie mając nic 
wspólnego ze sprawą, jak naprz. czyta” 
nie gazet przez świadka. 

Jako następny Świadek zeznaje Sura 
Sztark. Mieszka ona w tym samym do- 
mu, w którym mieszkali Minkówscy. 

— Gdy przyszli ci bandyci, mój 
maż, dzieci, ja oraz Minkowska ucie- 
kliśmy do mieszkania Regulskiego. Min 
kowska biegła ostatnia i już nie zdąży- 
ła się schować. Złapali ją i usłyszałam 
tylko krzyk i trzask. Regulski wołał: 
„Ludzie, drzwi mi połamiecie". a Re- 
gulska wołała: „Ola Boga*.. Potem 
słyszałem, jak Regulski powiedział: 
„Szewca zabili. 

Adw. Kowalski: — Dlaczego pani 
poszła schować się do Regulskich, prze- 
cież to nie są żydzi? 


Niefakf adw. Kowal- 
skiego 


Św. — A czy miałam inne wyście? 
Adw. Kowalski: — Czy dzieci szu” 


później łóżko się załamało i już nic niej kały miejsca, by się koniecznie ukryć? 


Adw. Ettinger (podnosi się z miej- 
Proszę o zaprotokułowanie te- 
go pytania. Dziwnie brzmi słowo „ko- 
iniecznie* w odniesieniu do dzieci, któ- 
rym grozi Śmierć. 

Prokurator zwraca się do przewod- 
niczącego: — Ja proszę pana przewod- 
niczącego o ponowne zwrócenie uwagi 
mec. Kowalskiemu, aby pytania utrzy- 
mywał w ramach powództwa cywilne- 


Przew.: — Uwaga p. prokuratora 
ilest bardzo słuszna. Jeszcze raz apelu- 
ję do para obrońcy. 
Śwładek Mordka Goldberg opowiada. 
Że został pokłuty nożami, a gdy upadł 
nieprzytomny, napastnicy wykradli mu 
z kieszeni 500 zł. 

Przew.: — Kogo poznał? 

Św.: — Kozłowskiego i Oblasa. 

Adw. Kowalski: — Czy pan nie roz- 
mawiał z kimś. że trzeba oskarżać po- 
laków o rabunek, aby zohydzić ich w 
oczach sądu? 

w.: — Przecież ła leżałem 3 ty- 


godnie w szpitalu | tam odrazu powie 
działem, że mi zabrano 500 zł. 

Adw. Kowalski: — A pan uczył się 
Talmudu? ” 

Przew.: — Uchylam to pytanie, ja- 
ko niewłaściwe i nie mające nic wspól- 
nego ze sprawą. 

Adw. Fenigsteln: — Wiele ran panu 
zadano? 

Św.: — 17 ran nożem. 


Adw. Kowalski ofrzymał 
05 rą otiprawę 


Adw. Kowalski:—Ja prosze o Stwier 
dzenie prawdziwości tego zeznania w 
świadectwie lekarskiern. 

Przewodniczący (do adw. Kowal- 
skiego): — Zwracam panu mecena 
uwage na niewłaściwość pytań. To nie 
ma nic wspólnego z pańskiem powódz: 
twem. Pozatem — wprawdzie spó 
na, ale jeszcze ledna uwaga Spowodu 
niewłaściwego odezwania słę pana me' 
cenasa. Pan wyraził się przedtem, że 
żydzi zabili Wieśniaka i zranili Kubla- 
ka. Nie wolno w ten sposób mówić, do- 
póki wyrok nie zapadł 1 niewiadomo, 
kto kogo zabił. A pozatem nie może tu 
być mowy o żydach, lecz o poszczegól 
nych oskarżonych. 

Adw. Kowalski: — Mnie nie razi, 
jak się do mnie mówi „polak“, wiec 
chyba żyda me może razić, jak się do 
niego mówi „żyd“ i | 

Przewodniczący ostrym tonem: =. 
Tu na tej sal niema polaków ani ży: 
dów. Polski sąd to razi, łeżeli się mówi 
o pewnej grupie narodowościowej, kle 
dy w grę wchodzą tylko poszczególm 
oskarżeni. - l P 

Na sali ktoś klasnat. Prezes surows 
przywołuje publiczność do porządku 
i zwracając się do adw. Kowalskiego, 
dodaje: — Proszę pana na przyszłość 
nie zmusić mnie do zastosowania odpo- 
wiednich sankcyj z ustaw o ustroju sa| 
dów powszechnych w stosunku do pa- 


na. 

Lista świadków dowodowych iest już 
wyczerpana. . 

W tym momencie przybywa do sądu 
sędzia śledczy Szczepański, którego do- 
datkowo powołano na świadka. 

Przew.: — Jak zachowywał się Gaw- 
ryś Minkowski w czasie badań? 

$w.: — Gdy pierwszy raz go przesłu- 
chiwałem, był półprzytomny. Odniosłem 
wrażenie, że stracił w wypadkach rozum 
Po kilku dniach dawał już wyjaśnienia, 
ale były one mętne. Z trudem przycho- 

i dziły jego zeznania. W okresie konfron- 
tacji natomiast był znacznie zdrowszy, 
ale apatyczny. 

Prok.: — Czy skarżył się na bólej 
głowy wtenczas? 

Św.: — Tak, skarżył się. 

Adw. Fenigstein: — Miał obandażo- 
warą głowę? 

Św.: — Tak, był całkowicie obat:/ 
dażowany. 

Sąd zarządził jednogodzinną przerwę 

Po przerwie rozpoczynają swe zezla- 
nia świadkowie odwodowi obrony. Tym- 
czasem przybywa biegły dr. Mieczysław 
Ostrowski, specjalista chorób nerw 
wych. 

Przewodniczący odczytuje mu z akt 
jaki był stan zdrowia Gawrysia Minkow- 
skiego w czasie badań na podstawie 
stwierdzenia lekarskiego, określa, że chło 
piec miał pękniętą czaszkę i zapytuit, 
czy można w takim stanie zapomnieć 
coś, a później dopiero sobie przypomnieć, 

Dr. Ostrowski mówi, że przed daniem 
odpowiedzi na wszelkie pytania, chciał 
by obecnie zbadać Minkowskiego. Wraz 
z Minkowskim udaje się więc do pokok 
prokuratora, a tymczasem zeznają M 
stępni świadkowie odwodowi. | 
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600.000 zł. na utrzymanie warjatów 


wydaje corocznie Zarząd Miejski w Łodzi 
| 45 zł. miesięcznie otrzymuje rodzina zastępcza za opiekę nad chorym 


" „Łódź, 10 czerwca, | wych chorych. Liczba ta powiększa się; leczą się latami całemi bez najmniejszej 
(v) 800.000 złotych rocznie, zawrotną | w latach większego nasilenia bezrobo-| poprawy zdrowia. Przeciętnie jednak 
niemal ę wydaje miasto nasze na cia i kryzysu, oraz jako smutny efekt! około 20 procent chorych umysłowo 
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u chorych umysłowo. wzrostu zachorowań choroby wene- wraca do zdrowia. Jeżeli zatem rocznie 
Oak EEA OE Sł. Alacaia a X 


ryczne w latach poprzednich. Ci, któ-| przybywa około 140 nowych chorych, 
1400 warjatami, z których część przeby-|rzy postradali rozum jako następstwo | szpitale opuszcza około 30. Odliczyw- 
wa już od 15 lat i dłużej jeszcze w szpi-| choroby wenerycznej, nie mają nadziei| szy śmiertelność naturalną, dojdzemy 


talach zamkniętych dla umysłowo cho- 
rych, bez nadziei na wyleczenie. Spra- 
wa opieki nad umysłowo chorymi w Ło- 
dzi jest rozwiązana w ten sposób, że 
miasto nasze uruchomiło Stację Opieki 
dia Umysłowo Chorych, która mieści się 
przy ul. Zakątnej nr. 44, 

a stację zgłaszają się ci wszyscy; 
którzy pragną zamełdować o u 
zachorowania. Wówczas do wskazane- 
go domu udaje się lekarz lub higienistka 
którzy na miejscu przeprowądzają wy" 
wiad odnośnie stanu zamożności rodzi- 
ny chorego. - 

Gdy stwierdzone zostaje, że chory 
nie może zostać na piece rodziny, 
przewozi go się na Stację Opieki i pod- 
daje Po kilkudniowym po- 
bycie, chory przewożony zostaje do 
szpitala w Warcie, Kochanówku, Kocbho- 
rowie lub do zakładu w  Tworkach. 
Część chorych spokojnych, lub częścio- 
wo wyleczonych szpitale zwalniają. 
Chorzy tacy muszą być jednak w dal- 
szym ciągu otoczeni staranną opieką. 

Opiekę tę zapewniają im dwa miej- 
skie schroniska dla chorych chronicznie, 
w których znajduje pomieszczenie 250 
osób. Chorymi spokojnymi, którzy nie 
są dla otoczenia niebezpieczni, opiekują 
się chętnie prywatne rodziny, które w 
ten sposób powiększają swój budżet ro- 
dzinny. płaci za anie 
chorego umysłowo zł, 45 miesięcznie, a 
reflektantów na tego rodzaju kłopotli- 
wego łokatora nie brak. A 
"0 Dotychczas ókoło"50 rodzin w Łodzi 


utrzymuje się częściowo z opieki - nad| 


| 


; r . l A +. i beatów :2 a 
atfatami, przydzielonymi przez Zarząd skiej w Zgierzu. Ponieważ protesty nie 


Miejski. Poza tem rodziny chorych, | 
które mogą się zaopiekować nieszczęśli-: 
wymi otrzymują po 30 miesięcznie 
na utrz | p 

W. Łodzi przeciętnie co roku przez 
stację opieki przechodzi około 140 no- 


Bcha zabójstwa przy ul. Pabianickiej 


Aresztowany Regalski pa 


Łódź, 11 czerwca. 

(gr.) Dochodzenie policyjne w spra- 
wie zabójstwa 25-letniego Józefa Sob- 
czyńskiego, zam. przy ul. Sanockiej 29, 
dobiega już końca. W areszcie śled” 
czym znajduje się 5-ciu mężczyzn, po- 
dejrzanych o zamordowanie Sobczyń- 
skiego, towarzysza licznych wypraw 
złodziejskich. Jak bowiem ustalono, 
zbrodnia rozegrała się podczas sprzecz 
ki o podział łupu. 

Zwolnieni zostali natomiast dwaj a- 
resztowani nad ranem mężczyźni, któ- 
rzy nie ze sprawą wspólnego nie mieli. 
Byli nimi: Antoni Rogalski, zam. przy 


na wyleczenie, 


Naogół leczenie warjatów jest trudne 


do wniosku, że liczba chorych umysło- 
wo z roku na rok wzrasta i w związku 


i długotrwałe, Stosunkowo najwięcej| z tem wzrastają stale potrzeby i wy- 


wypadków całkowitego 
stępowało u iurjatów. 


wyleczenia na-| datki Łodzi na utrzymanie 
Spokojni chorzy ' chorych. 


towo 
hi | ną postulaty mieszkańców przedmieść. 


= 
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Nowe bruki na ulicach Łodzi 
Konferencja z przedstawicielami 
przedmieść i 

Zarząd Miejski w Łodzi przystępuje 


obecnie do wykonania programu prac 


brukarskich, wyznaczonych na okres te- 
śoroczny, Troską Zarządu Miejskiego 


jest, ażeby w pierwszym rzędzie otrzy- 


mały bruki najbardziej zaniedbane ulice 
na przedmieściach Łodzi, które pod 
względem zabrukowania przedstawiają 
się fatalnie. Wi tym celu zwołana będzie 


na poniedziałek dnia 15 czerwca na go- 


dzinę 18 do sali konferencyjnej Zarządu 
Miejskiego specjalna konferencja przed- 
stawiciejli Zarządu Miejskiego z przedsta 


m" Ma 


l 


wicielami mieszkańców Łodzi, na której 


ustalona będzie kolejność zabrukowania 
ulic na peryłerjach i rozpatrzone zosta- 


Podkop do apfeki Cymera przy ul. Wólczańskiej 


Włamywacze byli fachowcami w branży aptekarskiej, gdyż łupem 
ich padły najdroższe specyfiki I narkotyki 


Łódź, 11 czerwca. 


(gr.) Nocy wczorajszej, jak już do- 
dokonano 
zuchwałego włamania do apteki J. Cy- 
przy zbiegu ul. 6-go Sierpnia i 


niósł pokrótce „Express“, 
mera, 


Wólczańskiej. 


Kiedy wczoraj rano przybył mer. 
Cymer do swej apteki i zamierzał otwo 
rzyć drzwi wejściowe, zastanowiło go, 
że zamki nie ustępują, a nawet jeden z 
trzech był od wewnątrz unieruchomio- 
ny. Mgr. Cymer wiedziony złem prze- 
czuciem, powiadomił o swem odkryciu 


policję. 


Wybory w Zgierzu 


Okazało się, że w nocy grasowali 
włamywacze, którzy doszczętnie nie- 
mal splądrowali aptekę. Łupem ich pa- 
dły najdroższe specytiki, artykuły kos“ 
metyczne i narkotyki. | 

Po bliższych oględzinach komisji 
śledczej ujawniono, że włamywacze 
dostali się do apteki przez piwnicę, są- 


siadującą z piwnicą p. Cymera, Po wy-. 


borowaniu dużego otworu. złoczyńcy 
przedostali się do piwnicy pod apteką 
i już bez przeszkód, schodami wewnętrz 
nemi weszli na górę. 
Przedewszystkiem przystąpili 


uprawomoeniły się 


oni 


Nikt nie złożył protestu 


<: Wczoraj, «w, środę, 10.czerwca, minął 
dania ewentualnych prote-| wybor 
przeciwko- wyborom do. rady miej- 


termin - 


w Zgierzu wszystkie akta i dokumenty 
cze. o A +4 z f 
W soboté zaś, obecny przełożony 
gminy, p. Jankowski zwoła pierwsze po 


wpłynęły — wybory uprawomocniły się.| siedzenie nowowybranej rady miejskiej 


Jutro, t. j. w piątek,:12 czerwca głó-| 
wna komisja wyborcza zawiadomi o tem | 
w drodze urzędowej p. wojewodę i jed- | 
nocześnie prześle do zarządu miejskiego 


dł ofiarą nieporozumienia 


ul. Krośnieńskiej 16 
Sanocka 29. 


Rogalski krytycznej nocy powracał 
w towarzystwie ul. Pabianicka do do 
mu. Traf chciał, że w tym czasie doko- 
nano napadu na Sobczyńiskiego. W cza- 
sie bójki zaczepiono również przecho- 


p? Rogalskiego z towarzystwem 
turbowano. 
areszcie pod zarzutem 


Rogalski padł ofiarą pomyłki. 


Na froncie robotniczym 


W przyszłym tygodniu konf 


ćrencja w sprawie regula- 


minu o delegatach fabrycznych _ 


Łódź, 11 czerwca. 

łk, Jak już donieśliśmy, w okręgo- 
wej inspekcji pracy odbyła sie konferen 
cia z przedstawicielami wszystkich 
związków zawodowych włókniarzy, a 
mianowicie Z.Z.Z. klasowego, „Praca“, 
Ch. Z. Z. i Z. Z. P., na której omówione 
zostały dwie bolączki w fabrykach łódz 
kich: sprawa straików okupacyjnych i 
dełegatów fabrycznych. 

Dowiaduiemy się, że już w przysz- 
lym tygodniu, przypuszczalnie w środę, 
odbędzie sie międzyzwiązkowa konfe- 
rencja włókniarzy, celem opracowania 
proiektu regulaminu, dotyczącego dzia- 
łalności delegatów robotniczych. Pro” 
jekt ten zostanie uzgodniony miedzy 
związkami, a następnie przedstawiony 
ckregowemu inspektorowi pracy dia 
aprobaty. 
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W okręgowej inspekcji pracy odby” 
ta się wczoraj konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej z elektro- 
technikami. Mimo, że uzgodniono sze- 
reg pozycyj, konferencja nie dała rezul 
tatu, wobec czego zatarg trwa nadal. 
Ponowne obrady rozpoczną się w przy 
szły czwartek, dnia 18 b. m. 

sę 

Zatarg w fabryce Eltingona przy ul. 
Radwańskiej 30 trwa w dalszym ciągu 
700 robotników nie opuszcza murów fa- 
brycznych, domagając się podwyżki 
płac i wprowadzenia akordowvch sta- 
wek dla pomazaczek. Jutro ma się od” 
być w inspekciji pracy konferencja, ce- 
lem zlikwidowania strajku okupacyjne- 


gos | 


> 


i Stefan Szykiert, 


nego z przechodniów dotkliwie po- 
Rogalski znajdował się w 
zamordowania 
Sobczyńskiego i dopiero po przesłucha 
niu szeregu Świadków okazało się, że 
nic z marderstwem wspólnego nie mia?. 


w Zgierzu, celem ustalenia wysokości po 
borów dla członków zarządu miejskiego 
Następne posiedzenie rady, 
ebrany będzie prezydent i wiceprezy- 
dent zwoła p. wojewoda iódzki Hauke- 
Nowak. Nastąpi to przypeszczalnie jesz- 
cze w ciągu bieżącego miesiąca. 


Kr r 
Jak wiadomo, podczas wyborów do! 


rady miejskiej w Zgierzu doszło do krwa 
wych zajść, wywołanych przez bojówki 
endeckie, które napadły na członków P. 
P. S. W wynikłych bójkach, rannych zo- 
stało kilkanaście osób, w tem dwie oso- 
by: Laufert i Lorenz, ciężko. A 

Jak się dowiadujemy, wszyscy za- 
trzymani endecy staną przed powiato- 
wym sądem starościńskim w dniach od 
17 do 20 b, m. Ogółem pociągniętych bę- 
dzie do odpowiedzialności około 70 en- 
deków, Kilku z nich stanie przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi. Odpowiadać będą 
za zadanie ciężkich obrażeń cielesnych. 
DDOODDOGOOCCODODCOOOOODOCCJODO0O 


„KTO ZABIŁ” W TEATRZE MIEJSKIM. 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. ostatni 
poranek w Teatrze Miejskim po cenach najniż- 
szych od 30 gr. do zł. 1,85. Dana będzie świet- 
na sensacja Ayn Randa „Kto zabił” z Janem 
Boneckim w roli głównej. 


| 
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do rabunku najcenniejszych artykułów 
apteczttych. 

Kiedy już byli na wylocie, splądro- 
wali gabinet mgr. Cymera, zabierając 
palto właściciela apteki, zegarek, 
wieczne pióro i 
w gotówce. Ponadto rozbili szafki i pół- 
ki, w których przechowywano kosme" 
tyki. Oczywiście i tu wykazali włamy* 
wacze niebywałą orlentacię: łupem ich 
padły tylko te artykuły, które cieszą 
największym zbytem i ceny ich są Sto- 
sunkowo wysokie. W ten sposób zra- 
bowano materiały apteczne na blisko 
5.000 złotych. 


W obawie przed niepożądaną, a na- 


głą wizytą właściciela apteki, zamiesz= 
kałego w tymże domu na pierwszem pię 
trze, złoczyńcy unieruchomili zamek a” 
merykański u drzwi wejściowych i to 
ten zamek, do którego przypadkowo 


mgr. Cymer nie posiada klucza: - 

Tą samą drogą, t. į przez piwnice 
przedostali się włamywacze na ulicę i 
zbiegli, niezatrzymani przez nikogo. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskułe nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 
PRZYJDŹ 
WYBIERZ swói los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO 1-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi 


g OCE 2 „Promień“, ? 
Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Dom Nr. 56". 

AMOR: — „Biały upiór” w 

CASINO: — „Królewska Faworyta*. 

CORSO: — 1. „Grzesznik*. 2. „Kopciuszek“. 

EUROPA: — 1. „Na zgliszczach szczęścia”. 2. 
„Samochód Nr. 99". 

GRAND - KINO: — „Panienka z Poste - Re- 


JAR: — „Czarowna noc”. 
METRO: — „Dom Nr. 56'. 
MIRAŻ: — „Oskarżam cię, matko!" 


PALACE: — „Grunt to forsa i kobiety*. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Szalony porucznik”. 
RAKIETA: — „Róża“. 

RIALTO: — „Potępieniec'» 

SZTUKA: — „Pepi“ 


Dom noclegowy nie będzie zlikwidowany 


Zatarg z tow. dobroczynności załagodzony 


Łódź, 11 czerwca. 

Od kilkunastu lat miasto prowadzi 
w domach przy ul. Cmentarnej 10 i 10a 
dom noclegowy, z którego korzystają 
liczni mieszkańcy nie posiadający wias- 
nego dachu nad głową. 

Po wygaśnięciu umowy dzierżawnej 
wybuchł spór między zarządem miej- 
skim a łódzkiem chrześciłjańskiein towa- 
tzystwem dobroczynności o prawo użyt- 
kowania nieruchomości przy ul. Cmentar 
rej, a ponieważ zajęcie domów na uży- 
tek domu noclegowego nie było praw- 
nie ureglowane, zachodziła obawą, że 
tak bardzo pożyteczny dla miasta za- 
kład ulegnie likwidacji. 

Aby temu zapobiec p. Wojewoda 


Fauke-Nowak wezwał strony do załat- 
wienia sporu w drodze polubownej, wy- 
znaczając w urzędzie wojewódzkim sze- 
reg konierencyj. Na ostatniej z tych 
konferencyj, której arbitrem był na ży- 
czenie obydwu stron p. naczelnik Jani- 
szewski, zatarg został ostatecznie zlik- 
widowany, przyczem spisanie nowej t- 
mowy dzierżawiej nastąpić ma w dniach 
najbliższych. i 

Takie załatwienie sporu przyjęte zo- 
stało z zadowoleniem przez społeczeń< 
stwo łódzkie, tem więcej, że w grę wcho 
dziły z jednej strony interesy miasta, 
a z drugiej, tak bardzo zasłużonej dla 
społeczeństwa instytucii opiekuńczej. 


około 600 złotych 
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TROCRAN ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE” 
POLSKIEGO RADJA. 

CZWARTEK, dnia 11-g0 czerwca 

f 8.00—8.03: Sygnał czasu i pieśń „Awe Maria*'| 
kene Muzyka (plyty), 8.45—8.55: Dzien- 
nik poranny, 8.55—9,00: . Program na dzisiaj. | 
9.0040. 30: Transmisja a RESE ia z kościoła. 
Matki. Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. 10.30— | 
11,45; Muzyka z płyt, 11,45—11.57: Muzyka (pł). 
11.57—12,00; Sygnał czasu. 12.00—12.03: Hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03-13.00; 
Poranek muzyczny w wykonaniu Anieli Szle- 
mińskiej, Janiny Ruppoertowej,: Janusza Popłąw- 
| skiego, Aleksandra Michałowskiego, oraz chóru 
i orkiestry P, R. pod dyr. M. Mierzejewskiego. 
13,00—13.20: „Opowiadanie przyjaciela" —nowe- 
| la Jana Miernowskiego, 13,20—14.30: SOA 
operowa w wyk. orkiestry P, R. pod dyr 

p ezpjaskiego z 'udziałem Janiny ye 
wej, Anieli Szlemińskiej, Aleksandra ERA 
skiego ; Janusza Popławskiego. 14,30— 
Transmisja ze świetlicy Tow. Szkoły Tidowij, 
(ze Lwowa). 15.00—15,15: Transm. z Sierocińca | 
im. Marszałka Piłsudskiego w Warszawie (aud. 
dla dzieci). 15.15—16.00 Małe utwory wielkich | 
naniu Orkiestry aa Mż ei, zaaa 


i mistrzów (płyt 
| 16.00—17, 50: Koncert w Cig Oit Filhar- 
W 


W 


| 


monji Warsz. z Ciechocinka. 

przerwie o godz. 16.45—17,00 „Znaczenie 

Naczelnego Wodza dla Narodu" — odcz czyt 

__ wygłosi płk, Roman Umiastowski, 

17,50—18.00: „Jak wykorzystać słońce į powie- 
trze dla zdrowia dziecka'* — pogadankę 

-~ wygłosi dr. -Marceli Gromski. 

18.00—18,35: Muzyka taneczna (płyty). 
18.35—18,50; Koncert reklamowy. 

18.50—19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00—19.30: Teatr Wyobraźni u obcych (Szwe- 

/ cja). „Pozytywka”, oryginalna komedyjka 

~ radjowa. Napisała Eugenja Söderberg, prze- 

kład dr. Marjana Stępowskiego. 
19,30—20,15: RMA Polska w wykonaniu Or- 
kiestry P. R. pod dyr. St, p zyówekioto: 
20.15—20.30: "Transmisja fragmentu meczu pił- 
karskiego (Kraków — Hungarja), 
20.30—20.45; „Skrzynka techniczna“ red. Wac- 
ław Frenkiel, 
_ 20:45—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00; Pogadanka aktualna. 

20 00—21.30: Nasze pieśni — VII audycja z cy- 
klu „Stanisław Moniuszko pieśniarz" w opr. 
Stanisława Niewiadomskiego. 

21,30—22,00: Recital fortepianowy Stelli Do- 

ryszyckiej. 

22,0 2.05: Łódzkie wiadomości sportowe, 

22.05—22.15: Wiadomości sportowe ogólne. 

22.15—22.50: Muzyka taneczna w wykonaniu 
Orkiestry P. R. pod dyr, Z Górzyńskiego 
i Tadeusz Faliszewski piosenki. 

22. 50—23, 00: Muzyka taneczna, 


"DZIŚ SŁUCHAMY: 

16.00, MONACHIUM: Wesołe popołudnie mu- 
> zycżnorwokalne. 

1645. WIEDEŃ: „Po wiedeńsku — po węgier- 
sku” — koncert rozrywkowy, 

1730, BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 

17.15. ANGLJA (Nat, Pr.) Muzyka taneczna. 

18,30, ANGLJA A cna Muzyka taneczna, 

19.25: WIEDEŃ: Otello” — opera Verdiego, 

19.30. BUDAPESZT: Recital fortepianowy, 

20.00, BRUXSELA Franc: Koncert Beethove- 


| nowski, 
20.10, KOENIGSWUST.: „Glueck am Zie!”, ope- 
retka Siegela. 

_ 20.15. BUKARESZT: Koncert symłoniczny, 
20.35. MEDJOLAN: Koncert symfoniczny, 

20.45. ANGLJA (Reg. Progr.): Serenady, 

20.45. RZYM: . Tosca" — opera Pucciniego, 

21.45. pdg Koncert orkiestry mando- | 
1 stów. 

22,30. ANGLJA (Reg. Progr.): Muzyka taneczna. | 

22.30. BERLIN: Muzyka taneczna, 

22,45. SZTUTGART: Godzina Brahmsa. 

23,20, WIEDEŃ: Muzyka taneczna, 

23.25, BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 

24.00. FRANKFURT: Koncert nocny, 
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Rozwodnione i brudne mieko 


znajduje się w sprzedaży domokrążnej. 
spożywa dziennie 120.000 litrów mega. 


| 


| 


Łódź, 11 czerwca. 

(k). — Mimo wprowadzenia w życie 
przepisów, zabraniających sklepom 
sprzedaży mleka na miarę, oraz mimo 
j uruchomienia w Łodzi specjalnei roz- 
lewni, stan mleka, które spożywamy 
(kilka razy dziennie, pozostawia wiele 
do życzenia. 

Z rozlewni dostarcza się do skłepów 
około 8 tys. litrów mleka dziennie. To 
„mleko jest czyste i pełnotłuste. Tymcza 


wynosi w naszem mieście około 120 


| tysięcy litrów, to też większość miesz-|N 


setki kobiet obarczonych bańkarhi ob- 
chodzą mieszkania, sprzedając mleko 
t. zw. „prosto od krowy”. Ludność w 
przeświadczeniu, że mleko pochodzi z 
obór, należących do tych kobiet, oraz 
ze względu na wygodę w dostarczaniu 
do mieszkań, chętnie korzysta z usług 
sprzedawczyń. 

Jak stwierdzono, wśród tych kobiet 
tylko nieliczna część posiada własne 
obory. Większość stanowią kobiety 


: sem dzienne zapotrzebowanie na mleko | handlarki, które zakupują mleko po niż-j raszego miasta zamierzają 


ch cenach w oborach podmieiskich. 
liewielka różnica w cenie powoduje, że 


— Łódź 


"PŁYNZ RÓ BACEWO 


n 


szone jest w naczyniach brudnych 1 
zardzewiałych, co stwarza niebezpie” 
czeństwo szerzenia się chorób zakaź 
nych. 

W związku z tem, władze zdrowotne 
vpracewać 
specialne przepizy, które uregutuią spra 
wę domokrążac; sprzedaży mleka. któ- 


|kańców musi korzystać z mleka, dostar| wiele handłarek. celem zwiększenia za-,ra dotychczas jest dozwolena. Projek- 


iczanego do mieszkań przez handlarzy, 
domokrążnych. 
Codziennie w- godzinach 


f rannych 


robków odtłuszcza, bądż rozrzedza 
mleko, czyniąc je mniej odżywczem. 


| 


Zdarza się również, że mleko rozno-. 


tuje. się wprowadzenie specjalnej kon- 
troli nad bandiarkami, które bedą mu- 
siały przedstawiać mleko da zbadania. 


Włamywacz zastrzelony podczas obławy 


Echa włamania do willi burmistrza Rudy Pabjanickiej 


„ławę w okolicy, Stwierdzono ponadto, Gwóźdź, bezrobotny malarz po 
(ge) Jak już donosiiśmy wczorajszej; że banda włamywaczy, składająca się z| zamieszkały ostatno w Rudzie Pai anie 


Łódź, 11 czerwca, 


i nocy włamali się trzej nieznani 
| osobnicy do willi burmistrza Rudy Pa- 
|bjanickiej, p. Włodzimierza 
skiego przy ul. Pierackiego 5. 
wacze dostali się do mieszkania za po- 
moca wyłamania drzwi wejściowych i 
po przeszukaniu wszystkich pokoi zra- 
bowali rzeczy, wartości przeszło 1000 
złotych. 

Kiedy włamywacze jeszcze znajdo- 
wali się w willi, burmistrz Grzybowski! 
przebudził się i 
z bronią w ręku wyszedł im na spotka- 


nie, 
Po kilku strzałach włamywacze zbiegli. 
„wizycie“ złodziei powiadomiono 


władze ża ała jan dome ic ka al LBA Am ONZ które zarządziły ob- 


;,od dawna poszttkiwanymi osobnikami, 
Podczas obławy natknął się patrol. 
i policyjny na trzech mężczyzn, którzy 
na widok policji poczęli uciekać. Wywią-| 
zała się strzelanina, w czasie której je-| 
den z podejrzanych padł raniony kula- 


mi, Umieszczono go na wozie, gdzie je-, 


dnak po kilku minutach wyzionął du- 
cha, 

Dzięki energicznemu dochodzeniu, 
prowadzonemu przez kom, Kuestera u=, 
ECA tożsamość zastrzelonego włamy-! 


wacza. Był nim 20-letni Mieczysław 


Wszyscy sezonowcy beda zatrudnieni 


przy robotach prowadzonych przez miasto. — Zapotrze-| chwili podszedi do nich pan profesor, przysłu: 
bowanie na 300 robotników 


IPPT YZ WY N ER OT DE EE 
Łódź, 11 czerwca. 

(v) — Zarząd Miejski w Łodzi. na- 
skutek interwencji związków zawodo- 
wych, grupujących sezonowców, czyni 
przygotowania do zatrudnienia pozosta- 
łych robotuików sezonowych, którzy w 
roku ubiegłym pracowali na robotach pro 
'wadzonych przez miasto, 

W tym celu Zarząd Miejski zwrócił 
się do związków sezonowców z prośbą 
o przygotowanie wykazu swych człon- 
ków, którzy w roku ubiegłym zatrud= 
i nieni byli na mieiskich robotach sezono- 
wych. Związki zawodowe listy nadesła- 


| 


robotników pozostało bez zajęcia. 

Zarząd Miejski w początkach przysz- 
„łego tygodnią prześle do Biyra Pośred-i 
iiictwa przy Funduszu Pracy zapotrze-' 
bowanie na 300 robotników do robót se-, 


zonowych, składając jednocześnie wyka-; 


zy imienne, przysłane przez związki za- 
wodowe. 

W ten sposób w ciągu przeszłego ty- 
godnia uzyskają pracę wszyscy robotni-| 
cy sezonowi, którzy w roku ubiegłym | 
pracowali przy miejskich robotach inwe- 
stycyjnych, tworząc tem samem stały 
zespół robotników sezonowych, zatriud- 


0-30300006000500000000300800680 | jy j jak wynika z wykazu jeszcze 300 nionych na robotach miejskich. 


Poradnik ye 


( 11 CZERWCA 1936 R. 

Dzisiejsze przedpołudnie zapowiada się nie- 
pomyślnie pod kążdym względem. Działają ujem 
ne wpływy dla stanu zdrowia, dla wszelkich! 
nowych poczynań i dla ruchu i komunikacji. 
Między - godz. 10-tą o godz. 12- tą- nie należy 
wyrusząć w dalekie podróże ani wdawać się 
w dyskusje. Następny okres do -godz. 14-ej 
sprzyja studjom, sztuce i nadaje się do zawie- 
rania trwałych związków miłosnych i przyjaz- 
nych. Od godz. 14-ej do godz. 17-ei z powo- 
dzęniem możemy załatwiać sprawy, wymaga- |- 
jące szybkiego zakończenia. O tej porze ocze- | 
kują nas mile niespodzianki w związku z zz 
bami płci odmiennej. Następne godziny zapo- 
wiadają Się gorzej i przyniosą nieporozumienia 
z osobami od których jesteśmy zależni. Koło 
godz. 19-ej należy unikać osób, które nam są 
wrogo usposobione. 
teresowanie artystyczne i powodzenie towarzy* 
skie. Koło północy działają znowu gorsze 
wpływy. 

Dziecko dziś urodzone — żywe, 6 bogatem 
Życiu intelektualnem, pociąg do zbytku i prze- 
pychu, rozrzutne, posiada dar wymowy, ufne 
we własne siły, chętnie podróżuje. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżuruią następujące apte- 
| ki: J> Kahanego” (Limanowskiego Traw- 
| kowskiej (Brzezińska 56), J. Koprowskiego (Na 
womieiska 15), M. Rozenbluma (Gródmieiska 
21), M. Bartoszewskiego a. 95), L. 
Czyńskiego SĘ 53 twarczyń- 
skiego (Kątna 54), U. Sinieckiej (Rzgowska - 59), 


Pó 
| 


Wieczór przyniesie zain-ł' 


ikora miliona zł. 


Łódź, 11 czerwca. 
(v) — Od poniedziałku, dnia 15 czerw 
ca rozpocznie się na terenie całego wo- 
jewództwa intensywna akcia na rzecz 
Wojewódzkiego Funduszu Kolonii Let- 


Według dotychczasowych obliczeń, 
iz dobrodziejstwa kolonii i półkolonii po- 
winno w roku bieżącym skorzystać 40 
tysięcy dzieci, co wyniesie około pół- 
tora miljona złotych. 

Część funduszów na ten cel komitet 
otrzyma z dotacyj państwowych, część 
zaś będzie musiała wpłynąć z ołiarno- 
ści społecznej. 

W tym celu, wojewódzki komitet ko- 


lonji wydat odezwę, w której wskazuje 
na konieczność poparcia wysiłków ko- 


EAEE 


il mmm 


na kolonie lefnie 


40.000 dziatwy musi nabrać sił i wrócić do zdrowia 


mitetu i ofiarności na rzecz funduszu ko- 
lonji letnich. 

Z dobrodziejstwa kolonii korzystać bę 
dą przyszli Obrońcy Oiczyzny i przy- 
szłe Matki. Całe społeczeństwo winno 
dbać o to, ażeby młode pokolenie od- 
znaczało się zdrowiem i tężyzną fizyczną 

Dzieci wysłane zostaną na wieś, do 
miejscowości suchych i zdrowych, dzieci 
zagrożone gruźlicą — do miejscowości 
podgórskich, zaś część dzieci pojedzie 
nad morze. 

Lokalne i społeczne komitety kolonij 
letnich winny we własnym zakresie rów= 
nież zwiększyć posiadane fundusze i wy- 
słać jaknajwiększą ilość dzieci na, ko- 
lonie. ) 


OAOE H 


złożwi dar ma de- 
zbrojenie Arzafi 
do dyspozycji Gem. 
Rydza Smigiego 


| 


f 
$ 
| 
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dotąd t:zech mężczyzn dokonywała od dłuż-| ckiej przy ul. Zagłoby 12. Dwaj towa- 
szego czasu włamań do mieszkań ząmoż- | rzysze Gwożdzia 
Grzybow- niejszych obywateli Rudy i właśnie nie-, gdzie doszło do starcia z patrolem poli- 
Włamy-,proszeni nocni goście p. burmistrza byli cylnym, 


ukryli się w polach, 


RH GE HAR or 


ZWYCIĘZCA. 
Ferdek i Merdek znaleźli złotówkę przed 
gmachem szkolnym, 

— To moja złotówka! — woła 
'Ja ją podniosłem! 

— A ja ją pierwszy spostrzegłemi — 
wiada Merdek. 

— W takim razie urządzimy konkurs kłam- 
stwa. — proponuje Ferdek, — Kto powie naj- 
większą bujdę, dostanie aotówkę 

— Zgoda! 
Obydwaj zaczynają łgać na wyścigi W tej 


z 


| 


Ferdek. — 


odpo- 


chiwał się przez chwilę ich niestworzonym opo- 
wieściom, wreszcie rzekł: 
— Jak wam nie wstyd, chłopcy!.. Ja w mo- 
jem życiu ani razu jeszcze nie skłainałem! 
Chłopcy przerwali spór i Ferdek rzekł do 
przyjaciela: 
|  — Daj złotówkę panu profesorowif,„ 


RACHUNEK. 
Rzecz dzieje się w jednem z naszych uzdro- 
wisk, Pan Anatol, płacąc rachunek, pyta ze 
i zdziwieniem: 
— Przepraszam, policzyła mj pani za światło 
5 złotych.. Chciałbym wiedzieć za jakie świa- 
tło?.. Przecie przyjechałem .do pensjonatu dziś 
zrana, a teraz już się stąd wyprowadzam į jest 
dopiero szósta. Żadnego światła więc nie uży- 
wałem... 
— Tak?.. — odpowiada gospodyni, — A to 
okno w pokoju to nie światło? 


MELOMAN. 
Pitruś zwraca się do ojca: 
— Tatusiu, co to znaczy „meloman? 
— Meloman, widzisz, moje dziecko, to jest 
taki człowiek, który z zamkniętem; oczyma mo- 
że rozpoznać, czy ktoś gra na skrzypcach, czy 
na bębnie.. 


PACJENCI. 


W Grajdołku mieszka pewien lekarz - wee 
terynarz, który na drzwiach swego mieszkania 
wywiesił tabliczkę z następującym napisem: 

— „Przyjmuję chorych od 3—5 go południu”, 


ŻLE ZROZUMIAŁ. 
Feluś spotyka znajomego, 
— Serwus, bracie!., Chodź do maniel... 
buteleczkę wódki! 
— To za dużo. 
— Jakto, 
dużo?,,, 
— Nie,. 
telke! 


Mam 


. — oponuje przyjacie!, 
frajerze?.. Jedna buteleczka za 


Nas dwuch za dużo na 


jedną bu- 


ROZMÓWKĶKA, 
Kac i Kotek. 


— Dokąd pan wyjeżdża na letni wypoczy: 


nek, panie Kac?,.. 
— Na francuską Riyierę.. A dlaczego pan 
o to ZOE 
„ tak, dla zabicia czasu, bo wiem, że 


KLIKN KLIN) pam sach i tak te. 


J 4 
i 


„dziesiąt tysięcy, -to_- olbrzymia - suma.. kać tam Birunia. pani, nic pewnego... Może nie przyjść... 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
W zk 
3 


CZŁOWIEK SZUKA SPRA WIEDLIWOŚC.. 


Sensacyjny romans współczesny 


276 


— Ach to wszystko nie jest ważne.. Zależało mu na tem, by sprawa ta bez porozumienia się z przyjacielem.... chać w siebie ten ohydny zaduch? Nie, 
Nie jestem detektywem i nie mam zamia |miała wszelkie pozory „interesu*, a nie Dobrze, dobrze... Tylko proszę mi po-|nie, to jest ponad jej siły!... 
ru rozwiązywać zagadek kryminalnych. |szantażu. wiedzieć, jaką otrzymam gwarancję, że Pojąć teraz nie może, jak mogła tu 


Przystąpmy do interesu... Interesu, który wygląda bardzo ucz- dotrzyma pan umowy?... przesiadywać przez tyle godzin zrzędu. 


— Tak... przystąpmy do interesu.... ciwie: nie chce pan, bym  zużytkował — Napiszę panu odpowiednie zobo- I znajduje jedno usprawiedliwienie; W. 

— powtórzył Werner jak echo. scenarjnsz, na którym mogę zarobić wiązanie... — rzekł Gaston po krótkim, każdym wypadku, gdy tu była, nie miała 

— Otóż jestem gotów zrezygnować ruoże nawet i więcej, niż pięćdziesiąt namyśle. (czasu zastanawiać się nad podobnemi 

ze scenariusza, gdy otrzymam pięćdzie- | tysięcy? To daj pan te pięćdziesiąt ty- — Dobrze... — z l się Werner. |sprawami, pochłonięta całkowicie czemś 
siąt tysięcy... SIĘCY... = — — —|innem. No, i piła wódkę. A 

— Īle? Ile pan żąda? | — Pan kłamie!.. — powtórzył Wer- Po pół ; godzinie. opiuścił I Gaston willę Dziś — poraz pierwszy jest tu sama, 


i 
j 


— Pięćdziesięciu tysięcy... iner z naciskiem, widząc, jaki efekt wy-jprzy Alei Róż... W kieszeni miał czek na|poraz pierwszy —- spokojna i trzeźwa. 


— To bezczelność... to rozbój na pro-,wołały te słowa. pięćdziesiąt tysięcy złotych... Powzięła stanowczą decyzję: i 
stej drodze... | Ale Gaston opanował szybko zmie-|  — Jeszcze nigdy w życiu nie byłem — Wyjdę stąd!.. Przejdę się po uli- 
— Zechce pan liczyć się ze słowami, szanie. taki bogaty, jak teraz... — uśmiechnąłicy i wrócę za godzinę... 
panie Hugonie... — syknął Gaston lodo- | — W takim razie nie mamy o czem isie do siebie. Kacap, który wszedł właśnie, trzyma 
wato. mówić... Dowidzenia... Tak było w istocie. Ostatnio znalazł jąc w jednej ręce butelkę wina, a w dru- 
— Jestem oburzony takiem stawia-| — Niech pan zaczeka... się nawet w poważnych tarapatach fi-|giej — kieliszek, spojrzał na nią zdu- 
niem sprawy... Mało pieniędzy już pan | — Proszę mnie PUŚCIĆ... Nie mam |nansow ych. Samochód, który sobie ku- mionym wzrokiem, widząc, że zabiera 
ode mnie wyciągnął?... Jeszcze panu przyjemności rozmawiać z panem... ipil na raty, musiał zwrócić firmie, bo|się do odejścia. 
mało?.. Werner zrobił taką mimę, jakby miał nie mógł zapłacić już drugiej raty. Przy- — Pani wychodzi?... Nie będzie pani 
Gaston podniósł się z miejsca. zamiar rozpłakać się za chwilę. ipomniawszy sobie o tem w tej chwili,|czekała na Birunia?... 
— Jeżeli zamierza pan rozmawiać — Niech mi pan wybaczy... — szep- jstuknął się palcem w czoło. — Nie chce mi się siedzieć tu samej. 
ze mną w ten sposób, odchodzę... nął błagalnie. — Jestem taki podniecony, | — Ach, prawda... Będę musiał na-|Mam do załatwienia kilka spraw na 
— Niech pan nie robi głupstw.. —|że nie mogę zapanować nad sobą... No, ciągnąć tego Wernera na limuzynkę...| mieście... 
zatrzyma! go Werner. — Pogodzimy się |już dobrze... Dam panu pięćdziesiąt PA WAG a to wcale nienajgorsza marka. — Aha... — domyślił się. — Ale pani 
jakoś.. Wasik ; sięcy.. Na własną odpowiedzialność, I zaśmiał się głośno.... wróci na: SME ści 
— Wolałbym rozmawiać wprost z — Wrócę a godzinę, półtorej... 
pańskim przyjacielem... Mam Sadzieje. | Rłaozciział 220 mj ASE przez ten as tu przy= 
że on jest spokojniejszy, niż pan... 4 O 2 Ó li szedł, niech pan mu powie, żeby na mnie 
at raj aa ręką Gastona, A Iru mie I LLCEI istu pa x 
ociera erner  zroszone czoło — Dobrze, proszę szanownej pani... 
Taz i jego przedtem blada, była teraz Elżbieta nie poszła do kina. Nie mia- przychodzi.. On wogóle rzadko w ostat — poskrobał się Kacap w głowę. — A co. 
ila wogóle tego zamiaru, a jeżeli powie- |nich dniach przychodzi. 
pokryta płatami ceglastych rumieńców.: |działź żak to tviko dlat T üw id d z winem?.... 
Znów wycharczał strudem: a tak mężowi, to tylko dlatego, że s o możliwe, że nie przyj zie i zi — Z iakiem winem?... — wzruszyła 
— Niech pan slada.. Pogodzimy się Hio iee i powiedzieć wprost, że |siaj?... — zapytała. ramionami. 
jakoś... Pan sam chyba rozumie, że pięć- | Hdąie Się do najpy „Kacapa“, by poszu- — Nie pewnego, proszę szanownejj  — Ano, proszę szanownej pani, od- 


korkowałem butelkę. 
— Nie zaait wińa... — zmar- 


Iza co, za co mam ją panu dać?.. | Wyszedłszy”ż” domu, przezornie pos 7=="Hm...1 = powiedziała, jakby”do 
— Nie pań mi ją da, ale pański przys: szłą na piechotę w stronę Alei Ujazdow- siebie, — To muszę pojechać do_niego...|szczyła gniewnie czoło. — No, alẹ, za- 

jaciel.... skiej, poczemi rożglądnąwszy się bacznie| —— Nie zastanie go szanowna pani w|płacę panu... — dodała po krótkim nā- 
— To wszystko jedno... (dokola, wsiadła do taksówki. , demu o tej porze... On do domu tylko|myśle, doszedłszy do wniosku, że nie 
— Panie Hugonie.. — Głos Gastona Po kilkunastuminutowej jeździe wy- spać przychodzi i to niezawsze... Zresz-|powinna zadzierać z Kacapem. 

brzmiał twardo, zdecydowanie. —jJe- |siadła przed kamieniczką, w której mie- |tą, czy pani wie, gdzie on teraz mieszka? — Jedenaście złotych... — mruknął 

żeli zamierza pan targować się ze mną, ŚCiła się knajpa. Gn co kilka dni zmienia mieszkanie....| właściciel spelunki. — Zostawię dla par 

z góry uprzedzam, że nic panu nie po- „Kacap“ stał przed drzwiami swego |Raz tu, raz tam... ni tę flaszeczkę. 

może... Nie wezmę ani grosza mniej od|przedsiębiorstwa i, paląc papierosa, ob-| — Więc co pan mi radzi zrobić?.... Zapłaciła i wyszła. Gdy znalazła się 

sumy, którą wymieniłem... Choćbym|serwował apatycznie leniwe życie przed| — Bo ja wiem? Pomojemu, niech pa-|na ulicy, zdała sobie sprawę, że pomysł 

chciał, nie mogę, bo to mi się nie kalku- miejskiej uliczki. ix zaryzykuje i zaczeka tu z godzinkę,|przechadzki nie był zbyt fortunny. 

luje. Do interesu, który robię z tie pon Ujrzawszy nadjeżdżającą taksówkę, (dwie... Jak on ma przyjść, to przyjdzie Przedmiejska uliczka, pogrążona w 

i 


sonem muszę wnieść właśnie pięćdzie- |pOruszył się niespokojnie i mruknął do [o óŚmej... Proszę bardzo... — uczynił nie| mroku, o nierównym, wyboistym chod- 
siąt tysięcy... Pięćdziesiąt tysięcy, albo siebie: 3 zdarny gest zapraszający. — Pani prze- 
scenarjusz, którym zaimponuję temu) — Kto to może być? cie nieraz już była u manie... Nie musi 
amerykaninowi tak bardzo, że nie będę|  Odetchnął z ulgą, gdy dostrzegł przez pani siedzieć w ogólnej sali, ot, w tym 
musiał wnieść swego udziału w gotów-;szybę samochodu postać niewieścią.  |Pokoju, co zawsze... Kawki dobrej przy- 
Ce... — Dobry wieczór szanownej pani... |gotuię... Winka maże francuskiego?.... 

— Pan kłamie, panie Eugeniuszu..—|— zdjął czapkę, poznawszy po chwili Nic nie odpowiediawszy, lecz ski- 
zaperzył się znowu Werner. — Jeżeli: Elżbietę, iląwszy tylko nieznacznie głową, weszła 
Jonatson jest doprawdy przedstawicie- — Dobry wieczór... Czy jest tam Elżbieta do knajpy iodrazu skierowała 
lem amerykańskiej wytwórni, nie może |Biruń?.. — wskazała oczami na drzwi. Isie do „gabinetu“... Gdy znalazła się sa- 
mu zależeć na pańskich pięćdziesięciu — Biruń? — zaśmiał się. --- No, no, lma wśród obskurnych mebli, rozstawio- 
tysiącach... ' to ten thtopak ma powodzenie... Wszy- nych bezładnie, cuchnących starością 

Gaston zarumienił się. Kłamał, istotnie z się o niego dopytują... I same lepsze ji kurzem, gdy spoirzała na zawalone pie 
kłamał, bo Jonatson nie żąda! odeń pie-| goście.. rzynami i poduszkami łóżko, na postrzę- 
hi 'ędzy. Jeżeli chciał je zdobyć, to dlate-| — Jest Biruń? — powtórzyła ze znie pione firanki, brudny sufit i lepką podło- 

| 


niku, nie nadawała się bynaimniej do tes 
-go celu. 

A pozatem snuły się tu jakieś oi 
rzane postacie, spoglądające spodełba na 
elegancko ubraną panią. 

Jakiś ulicznik zaczepił ją, gdy uszła 
kilka zaledwie kroków: 

— Te, hrabina malowana!... 

I zrobił taki ruch, jakby zamierzał 
wyrwać jej z ręki torebkę. Przyjęła*% 
paronia PODR i krzyknęła ze złością: 

— Odejdź, smarkaczu!... 

Jakieś dwie baby zatrzymały się iz 
iniejsca zaatakowały ją stekiem niewy- 
go, iż nie chciał przepuścić doskonałej POW ge — ogarnęło ją niepohamowane obrzyjbiednych słów: 
okazji łatwego ich zdobycia. Bardzo przepraszam... -- stropił |dzenie. 

Ale miał jeszcze tyle wstydu, że nie się „Kacap“. — Nie, niema go jeszcze, Siedzieć tu godzinę, dwie —- patrzeć 
chciał przyznać się do tego otwarcie. "szanowna pani... On RE wcześnie nie na to wszystko trzeźwemi oczami, Woda» EEN E VON I 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Przygody bezrobotnego Kuby i 


Wy 
: V 


PA. (A 


Nasz kokater, w rski Polsce Lecz nie wiedział nieboraczek, Już zdawało się, że tonie, — „Dzięki, pieskuł.. Nie-mam wiele, 
Ze swych dziwnych przygód znany, Że się natknie na przeszkody, Że jest bliski własnej zguby, Bo wiadomo — kiepskie czasy, 
Dnia pewnego w:azł na drzewo, Bo straciwszy równowagę, Nagle pies do wody wskoczył Chętnie jednak się podzielę 


Aby zerwać zeń kasztany: Runął z drzewa wprost do wody, I — hyc! — złapał surdut Kuby! Z tobą porcją mej kiełbasy?” 


I1VI TKBRESS o 


ma $, GAWINSKI 


położnictwo ł choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od SZ EA 


Doktór TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłclowych 
tel. 


Zawadzka 6 234-12 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


a a a a 

i Niewiażski 

Speci. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


Proszki 


“ MIGRENO-NERVOSIN" 


GUTEK 


ZASTOSOWANIE: 
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY. ZĘBOWit.p. 


|: SE WAWIE 

Dr. Różaner 
| Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych i seksualnych 


| NARUTOWICZA 9 tel. 128-98, 
| Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


Jerzy zawsze twierdził, że to co 


przedewszystkiem  przyciągnęło go | kacji Pudru Tokalon, spreparowanego 
JAKOBSON do mnie — i teraz jeszcze tak | według oryginalnego francuskiego Przyjmuje od 8—11 
s bardze odróżnia mnie od innych awa znakomitego paryskiego Pudru w niedziele i święta 9—12. 
- CHOR. CHIRURGICZNE kobiet — to moja śliczna natu- į Tokalon Dlatego też Puder Tokalou nA 1 SYGN 
y (spec. chirurgja kostna) ralna cera. „Tyle kobiet mówi | przylega równo i gładko — pokry- Er. med. - 
powrócił on, „ma błyszczące nosy lub | wając skórę  jakb niewidzialną 
grudki pudru“. Oczywiście, że | powłoką piękności, Wynikiem tego 
I ŚiD:ra Szterlinga 22 używam pudru do twarzy, ale | jest zupełnie naturalnie wygląda- 
in tel. __ tel. 174-42 wygląda on zupełnie naturalnie, po- | jące piękno, tak bardzo różniące 
nieważ jest „eteryczny”. Eteryczny | się od staromodnych pudrów, które AKUARE R - GINEKOLOG 
Dr. ŁAGUNOWSKI puder do neay jest dziesiąciokrotnie | na sa wygląd poczte u”. Sen- Przylmuje vod 8S—9 r. i s= A; 
cieńszy i zejszy niż to zostało kiedy- cyjny wynaląze „eterycznego'' 
kolwi ek osiągnięte. Tylko puder utrzy- ru uczyni przewrót w pojęciach Zgiersk a 11 Pół 0 
specjalista chorób wenerycznych, Sek-|  mujący się w powietrzu jest zużyt- ka pudrze do twarzy. Wypróboj 
snalnych i skórnych. kowany. Jest to nowy sposób fabry- | dziś jeszcze. 


im. H. LUBICZ 


EOWNFEBRAZGKOWECEWAZOEZKSEZUSAWNASAKAKAGOKNANENEKESZED Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych, POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7. teleron 141-32 
Przyjmuje od g. 8—10. 12—2 i 5—8 w. 
W niedziele i świeta od 9—11 rano. 


Dr. Rundszisin 


AKUSZER. GINFILOLOG 


POMORSKA 7, "27:84 


odnie: Roemguuto- i światłoleczniczy) 
 PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 
Od 8—10 8—10. 1- 1—2.30 i 6—9 i 6—9 w. w Św. 10—1, 


Dr. BRAUN 


 PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
W i seksualnych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 
000000024 


[LECZNICA OMEGA 

| GŁÓWNA 9, tel 142-42 

Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

 cialnościach. Analizy. Roentgen 

rare. ‘Gabinet eu e czynny: 
Porada 3 zł 


| 


WYGLĄDA 
ORYGINALNE 
| OPAKOWANIE 


E 


Matki! 


7apisujcie 
swe 


suis 
io 

$ e 127-34 
Kropi MIRKE, _Przylmuie oi cd 10 ti i 4—8- | meel. | 


JA NITECKI 


"SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCI 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 


AZEEUWENOGOWECTECUBNEGUWDEZJ-UWUNESUDABOROMARONSZE 


Pralnia Wenerologiczna waueRSŁ6G: 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wietz. 
Kobieta lek. od 12—] i od 5—7 


Dr. MIKOŁAJ 


POOH 


Choroby kobiece i akuszerja 


—„„Piotrzowska 292 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 1 i273 


122-73. 
czynna od 9 rąno do 9 wiecz.- 


Pr, Miaczkowa 


k 


Telefon 223.06 PORADĄ 3 :Zł. PORADA 3 ZŁOTE. |_| BOŁÓŻNICTWO I CHOROBY 
DR. MED. DR. MED. KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 13:66. 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Al. Kopciowski 


PAULINA LEWI Markowiczowa 


E ER I chor, KDE iie 61 prowadziła się na uł. MONIUSZKI 2. 
przyjmóje od 12—1 I od 4—7 popoł..-"zyimuje od 8—1 i od 3—8 wiecz, 
MAGLE ręczne, motorowe sprzedaje SMOKINGI, ubrania, suknie, na Śluby 
fabryka „Junior“ Kapczyńskiego, Łódźii bale wypożycza się tanio, 1l-go Li- 
Sędziowska 16, (obok Zgierskiej 122).stopada 31, front, I. piętro, m. 4. 


Dr. JAN POLAK 


| CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
ka: Elektro- i  śŚwiatłoleczniczy 


ul NAWROT Ne 7 
Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7: 


3 


| 


przyjmuję od 7—B-ej wiecz. 


PYTTFR  Żańshki: 


I M rego położenia, 


Ich pierwsza miłość = 


Ni = Widzę, że rzeczywiście 
| Coś szarpęło ją za serce, ale rów no-i 


== tu nie w porę. Nie mam zamiaru; 


ASD DA U a A a 


z NZ DĎDowieść spółczesna laira: 


Danuta Kresińska, ekspedjantka w ma- — Wstąpiłem tu przypadkiem, prze- spodli, okazując tamtym swój ból. 


sza i od czasu do czasu spotyka się z nim, 

społkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Slan.sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że słosunki jej z Zaryszem są zu- 


— I całkiem przypadkiem znalazłeś Ryszard był w dalszym cigu zdetono ina rok, 


przerwała mu. 


Nora Petroli A 


przystuchująć Się do-itwienia. Nie wiedział, co dalej począć: nas. 


Lisi szc tychczas z ironiczńym uśmiechem tej czy pozwolić, ażeby żona odeszła (ali 
Ai ratene, To etii małżeńskiej awanturze, teraz sprężyła jznał ją dobrze, więc wiedział, że równać 


sie to będzie ich ostatecznemu zerwaniu) |aniego, 
czy też pobiegnąć za nią i próbować zła wał go, 
godzić jej gniew. | 
Odruchowo zerwał się z miejsca isza-: 
wołał: 
— Jiilko, zostań!... 


się w sobie, niby tygrysica, gotowa do 


który kupuje wieś Rychłowo, angwżując sta 
skoku. 


rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. — Tylko bez żadnych epitetów, mo- 
Na obszernej otomanie, wysłanej po-|ia droga pani! — sy knęła ostro. —Proszę 
| duszkami leżała ciemno-włosa kobieta 'nie zapominać, że znajduje - się pani w 
o błyszczących oczach i czerwonych jak |moim domu! 

' krew wargach. | — Wynaijętym przez Ry szarda za mo); 
Obok spoczywał — z głowę And. pieniądze! — odcięła się hrabina. 


2 
go ramię palce tancerki. nia 
o jei piersi — Ryszard. Tancerka zmrużyła ironicznie oczy: 
Okna buduaru zasłonięte były role-| — Widzę. że jest pani mniejszą gąs- 
tami. Przy kozetce stał niewielki stolik, ką, niż mi to opowiadał Ryszard. 
na którym połyskiwały kieliszki i parę: — Nie mam zamiaru bawić się z pa- 
butelek. (nią w dyskusie. Pogardzam kobietami 
Wszystko przesycone było zapachem! jej pokroju! — pogardliwie rzuciła Julia. 
mocnych perfum i grzechu — wonią taki — Niełaska jaśnie oŚświeconei pani ) wbo 
 charakterystyczną dla buduaru pięknej, hrabiny nie zasmuca mnie ani trochę! — Nie zależy mi na niej wiele, ale to, 
grzesznicy. lszyderczo zaśmiała się tancerka. —|cv się tu stało, jest prawdziwym skanda- 
Ryszard na widok niespodziewanego (Najważniejsze jest to, że mąż pani nie pojlem... Należy sprawę załagodzić: w prze 
gościa, zerwał się z miejsca. |dziela jej awersji i uczucie, jakie dlajciwnym razie Julja odejdżie ode mnie 
— Julio, skąd się tu wzięłaś? mnie żywi.iest bardzo dalekie od po-|na zawsze. 
= Hrabina poczęła, odzyskiwać zimną:gardy. 
pkrew. Obięła go nagiem ramieniem i, nachy mion. 
— To raczej ja powinnam cj się za-jlając się nad nim, szepnęła: — Tego właśnie chciałam: 
pytać, skąd się tu wziąłeś. — Nieprawdaż. drogi Rysiu? 
" Zdemaskowany mąż przygryz Hrabia w dalszym ciągu był mocno!medła.. Dlaczegoś się ożenił z Julją?: 


cydujący moment jej życia. 


ci na niej zależy? 
Starał się odsunąć ją wbok. 


I 


r 


| 


niech się 


l Wail 


"ej of. _parter, tel. tel. 170-1 18. 


9 Al. _1-g0 _Maja 9 


Gdańska 37, tel. 232-55 PIOTRKOWSKA _44. 


Nr. 162 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Przyjmuje od 9—3-eÍ, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
d 4 — 7-ci w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


DOKTÓR 


H. Szumecker 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele : świeta ad 100—1. 


—— 


Rozmaite 
TRIE ZET PTO YE TYT 


rano i od 5—9JĄKUSZERKA przyjmuje chorych od 


3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 


_ 31 


PLACE w pobliżu ulicy Pabianickiej 
od 600 metrów do sprzedania. Przy” 
ze tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, Er a2 janicka 4 47. 


SŁONECZNY BOKS ideą, wygody 


—— 


OKÓJ słoneczny EPEN na II pię 
= umeblowany lub bez na jedną 
lub 2 osoby do wynajęcia od 1 jęz 
Wiadomość: Erlich, P. O. W. 
(dawniej Skwerowa). 


FRZYJMĘ na pensjonat na okres wa» 
kacyj młodzież w wieku szkolnym. 
Wiadomość: Bronka Erlichowa, P. O. 
W. 20 (dawniej zam. Traugutta iż 

4 


—— e e maa w 


FRZYJEZDNY na kierowniczem sta- 
nowisku, kaw. 28 letni obyw. nieza- 
jeżny, chrześcijanin, zapozna panią 
bez Przeszłości z lepszej rodziny, my 
san poważnie. Oferty „Przyszłość 
okaże”. 


POGODNY, słoneczny fokój lub dwa 
z niekrępującem wejściem i łazienką 
odnajmę. Piramowicza 5, front, m. 11. 


CZARNY 


damski pantofel. zgubiono 


0 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. | dnia 9/6. Uprzejmie proszę zwrócić 
WEWEROLOGICZNA W miedz, i święta od 9—12 w poł, s | wynagrodzeniem, ul, Zachodnia 68, 


8. 


NOWY d dom PRE tanio. 8 miesz- 
kań z placem, stacja Kochanówek, — 
wiadomość 

Podrzeczna 4. 


seta Czystość 


przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. 
Ceny konkurencyjne. 
telefon 167-45. 


zdetonowany. Zastanawiał się właśnie, Ażeby Aodłtetówić swój zrujmowany 
w jaki sposób wybrnąć z tego kłopotli-. majątek. Teraz, kiedy przepisała na cie- 
kiedy Julia zaczęła bie Smolary, cóż ci może na niej więcej 
zależeć? Pozwól jej, niech odejdzie, 

przy=, my zaczniemy teraz nowe życie! 
— Lecz cóż na to powie świat? — 
przeszkadzać państwu dłużej i odchodzę! mruknął hrabia. 
— Zobaczysz, jak nam będzie ze so- 
cześnie zbudziła się w niej przyrodzona ,bą cudownie. Będę dla ciebie taka dobra, 
Nie upokorzył się do próśb, niejże zapomnisz wogóle o całym świecie 
i iego opinii! 

— Nie mogę nie liczyć się z opinią— 


a 


jez: DE zastaje | jeżdżając tędy — zaczął kłamać bez| Nie oglądając się za siebie, z podnie- 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na; ‘składu i ładu. sioną głową, skierowała się w Stronę ;wahał się kochanek. 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary-| Julja spiorunowała go wzrokiem. wyjścia. 


— W takim razie wyjedziemy stąd 


dwa gdzieś do Biarritz, Hisz- 


się w ramionach tej bezwstyaniey —iwany w najwyższym stopniu, ale widok panji, czy Włoch — gdziekolwiek tylko 
cdchodzącej żony zbudził go z tego odrę zechcesz! A przez ten czas zapomną 0 . 
skoro powrócimy do Polski, nikt 
już nie będzie pamiętał o tej całej aferze. 

I długo, długo jeszcze, łasząc się do 


niby wielka kotka, przekony- 
że powinien skorzystać z okazji 


i nie starać się przebłagać żony, ani pa- 
śraliżować jej 
wych planów. 
mistrzynią uwodzicielskiezo 
Ale w tej samej chwili wpiły się w je- |udało jej się przełamać ostateczne waha 
Ryszarda, który zresztą sam do- 
Twarz jej płonęła, oczy świeciły się|szedł potem do wniosku, że po podob- 
jak gwiazdy. — Nora zrozumiała bo-|nym skandalu nie ma celu pokazywać się. 
wiem, że w tej chwili rozstrzyga się dę-|Żonie na oczy. 
— Więc dobrze 
— Daj jej odejść — syknęła — i cóż niech tak będżie jak chcesz! 
Podziękowała mu najbarłziej długim 
i płomiennym pocałunkiem. 


ewentualnych rozwodo- 
A że nie darmo była 
kunsztu, 


OŚW dczył — 


Rozdział sześćdziesiąty. 
ZŁAMANE SERCE 


A tymczasem Julja, minąwszy hol, 
Otoczyły go wężowe sploty jej ra- AH schodkami schodziła na uli- 


Głowę miała podniesioną, oczy suche 
nareszcie skończy ta cała obrzydła ko- — tylko bledsza była niż zióndydzaj, 
jutro), 


(Dalsz 


y ciąg 


u M. Zylberberga , Łódź, ` 


EUGENJUSZ LOŃA JSKI „Zee O w że 


ME _ 


è è 2 ką” A. W dniu wczorajszym przyjechał do Łodzi 
trener P,Z.P.N=u, p. Kurt Otto, który prowa- 

nowa nadzieja Polski na złoty medal olimpijski GE bodio w tatem micie Ironing zje, 

arszawa, w czerwcu. | Skie, $ 5 wych piłkarzy oraz treningi juniorów. Natomias 

Ostatniej niedzieli maja narodził się w Polsce | na kontegiegina dy (ike laka c WI kie opal 70 site. aiai wynik 7321 nie odbędzie” sie zapowiedziany kurs przodów: 
nowy wielki olimpijczyk. Podobnie Jak i przed] dać go na pływalni, w górach na nartach. mtr, zajmując wśród oszczepników świata |" "ÓW Pilkarskich. Ło 4 
entana aA rt A przed rozpoczęciem Jeszcze przed odbyciem służby wojskowej | trzecie miejsce. Przyjazd trenera Otło do Łodzi ma obecnie | 
pilskich w Los Angeles wypłynęły | doczekał się Lokajski dwu startów w reprezen- W ciągu jednego dnia stał się nowym wiel-| duże znaczenie ze względu na mecz między- 


wielkie talenty Wajsówny, Heliasza Pławczy-|tacji Polski. Skakał wzwyż 7 A z Z 
Ady A , ç . yż przeciwo Węgrom |kim atutem polskiej lekkiej atletyki na igrzy- | narowy Łódź — Belgrad, który już za dwa ty: 
w zde esto tak A teraz w _ obliczułi Rumunji. W 1934 roku stanowi już iekkoat-|skach olimpijskich, stał się faworytem na złoty |godnie (25 b. m.) zostanie rozegrany na stadjo- 
grzysk Olimpijskich lekka atletyka polska wzbo | leto pełnej klasy, Niezwykle inetlizentny przy- | medal olimpijski, stał się nadzieją na triumij nie ŁKS-u. Pierwszy trening poprowadzi pan. 


se się o nowego zawodnika światowelļ|swaja sobie z wielką łatwością tajniki stylów, | polskiego sportu na Berlin. Otto w Łodzi w dniu jutrzejszym, t j. we, 
= ŻE staje się coraz lepszym oszczepnikiem, a więc Mimo wielkiej konkurencji rekordzisty świa| o godzinie 17.30 na boisku U.T. je 
o Eugenjusz Lokajski. zawodnikiem, u którego technika odgrywa spe- |ta Matti Jaervinena ma Lokajski wielkie szan- u 


h treni te i zostali nastę- 
Jego droga do Światowej. klasy i sławy,| cialną rolę. se. Ani odrobinę zarozumiały, wie, że uzy* świecy oikasi z U. T: Chojnacki, An 


jest bodaj najpiękniejszą propagandą sportu Pod okiem trenera Cejzika w znaczn 7 i i i . 
sporiu,| > y spo- |skany wynik nie upoważnia do zaniechania dal- ski, Klimczak, Frankus, Szulc,Pilc, Kowal- 
kod genera eia cna prawdziwej | sób podciąga swą klasę. Wyzbywa się paru|szej pracy nad sobą, do założenia rąk, do spo- E REE ry piain dz Wolski, Gałecki, So 
*zebowiańi ean Aea i ejszym atutem  idoij błędów, poprawia pracę nóg, udoskonala wy- |kojnego oczekiwania wyprawy do Berlina. wiak, (ratkiewicz, Pesza I i M. Król; z Ł.T.S.Gs 
Tak keżdy * r r TZU. i Wie, że trzeba nad sobą dalej pracować, trze- Lass, Triebel, Mikołajczyk, Triebe: z "WKS: 
ER. NiE ia int 5 okajski kochał Oszczep ląduje coraz pewniej granicy 60|ba wykorzystać wszystkie swołe możliwości. Stolarski: z Widzewa; Nowiszewski, Bończyk; 
a Pam itp R te Ary warunków dla intr- Na wiosnę ubiegłego roku szykuje nam „A możliwości ma Lokajski wielkie. 181 cm.|z SKS-u: Kudelski I 1 Twardowski; z Wiary: 
e A 1 A a młodu był słabowity, chi:- pierwszą niespodziankę. W Poznaniu podczas | wysoki przedstawia idealny wzrost na ideal- Leóćmiński, Lenart I: z Burzy: Bauer i Happe; 
y, miezaradny... Podczas lekcy] gimna-| zawodów inauguracyjnych w walce z Turczy- nego oszczepnika. Waży Jednak nieco zamało,|z Makabi: Szajniak i z P.T.C.: Mielczarek. | 


stycznych zostawał zawsze na uboczu, zawsze | kiem osiąga wynik 68,92. Wyniku t - x 
sody | Gaia ia Pe Z se y x y ego nie po- |bo zaledwie 73 kg, ma jednak doskonałe opa 


wtórzył jednak w ciągu całego sezonu.  Co-;nowaną technikę, doskonale zespolony rozbieg I $ z 

Po idę 2 ambicję prawdziwego sportowca, | prawda rzucał stale ponad 65 mtr, jednak nie |z wyrzutem, doskonale opanowane nerwy, ma Tabela strzelców ligowych W 
; ambicję, serce, żelazną woię i poczucie | zdawał się być jeszcze pewnym swej klasy. wszystko, aby zdobyć dla Polski złoty medał W tegorocznych mistrzostwach Ligi „rekord 
systematyczności. Sam i dla siebie codziennie Dopiero teraz przyszła stabilizacja, Na me- | olimpilski. bramek" strzelców przedstawia się po ostat- 


OLD. |rich meczach następująco: 9 bramek — Pete 


ćwiczył ł gimnastykował się wierząc w korzy-! czu Poznań 
A ke (Rech), 8 bramek — Lewandowski — (LKS) 


w. p. 
ści, Jakie mu to kiedyś przyniesie. TE dż) kk Lal, 


rew 


Już niedługo potem mógł pokazać się na bo- bramek — Wilimowski (Ruch). 6 bramek —- 


GEAR w. wz = RZY TEEN P ATE WZFE 7 
c 7 
For Wpisał się do Warszawianki i tu w cie- m H | Herman (Dab), Kryszkiewicz (Warta), 5 bra 
niu najrozmaitszych sław stawiał swoje pierw- mion ourin —— B G mek — Pazurek H (Garharnia), God (Śląsk), 
BT Lo Tok 1924: 4 s a Szerike (Warta), Matjas n i SESI Pan s 
f y y 4 bramki — Wypijewski (Legia), Szwarc (War- 
Jego kwalifikacje sportowe są coraz wiek- Słaba gra.—Ska ndaliczn dz; ta), 3 bramki — Artur (Wisła), Król (ŁKS). 
sze, wyniki ciągłe leszcze słabiutkie. Wyka- S y sę a Świecki (Warszawianka), Wodarz (Ruch), Wol. 


A a ai zAkitéresowanio lekką atle-| Mimo powszedniego dnia zdołał niema ani jednego pełnowartościowego |ski (ŁKS), Pazurek I (Garbarnia)), 2 bramki— 
poprawiając Z dnia ka zk Paa oszezcp, | mecz piłkarski powyższych zespołów | zawodnika. Korngold (Warszawianka), kawa CESI iA 
W foku 1928 kończy Lokajski szkołą I już jako |p eg 10 -POTĄ ilość widzów na boisko, W okresie tym doszło do szerezu i (ty, (Wise) Pabowaki (WIE. Słomiak 
debrze rozwinięty chłopiec wstępuje na W.S.H. EKS. ; 4 ` incydentów z winy sędziego p. Pogo- (Warta). Nawrot (Warta), Riesner (Garbarnia), 

Studja przerywa jednak po roku powiuność|, Union Touring grał do pauzy b. do- jdzińskiego, który w sposób wyraźny |Górka (Rach), 1 bramka — Gemza (Ruch), 
wolskowa. Ibrze. Bez przerwy atakowali fioleto- .krzywdził drużynę zwycięzców, nie |Gatklewicz (ŁKS), Joksz, Knioła (Warszawian- 


0 > >e < . ; . . . . 
ne ity Podskej AlE O RieRS a oc wi bramke slang „grających Czerwo-|przyznając im między innemi prawi- | a) I la. 
fizyczny rozwój niezaradnego dawniej ehimgcm nych, lecz napastnikom nic się nie uda- |dłowo zdobytej bramki. W ostatnich Dzisiejsze imprezy sacrtowe 
Rezrasta się, rozwija, nabiera wzrostu i wagi. | WAł0 i najlepsze sytuacje zostały zmar- | minutach gry atakuje ŁKS i zanosi się zisiejsz PIER 5 SZA |. 
i pia R wielkiego zrozumienia dla spor-|OoWane. Jedynie po rzucie z rogu bi-|na wyrównanie, lecz dobrze grające W dnia bę, pacc się w Łodzi na- 

, > - r a 71 $ ; : P x a $ y owe: 
do 6. b W P. przerzucenia sie z W. $. H. tym, przez Świętosławskiego udalo sie |yły Turystów bronią, w  najkrytycz- | "Price upie, "ia Owe onja EES-u przy 

Tak, się taż sialo 1 Tokkjeki Wda na de. 5 iüczakowi - ładną „główką zdobyć niejszych momentach. Al. Unji o gódz. 16-ej miecz lekkoatletyczny 
szą akademię sportu. Rozpóczyna gruntowne |; 00KS jak się później okazało decydu- Wśród wielkiego podniecenia żwo- | Ł.K.S. — Warszawianka przy udziale Lokaj- 
studja nad wychowaniem fizycznem. lącą o zwycięstwie. " |lenników obu drużyn odgwizduje p. Po- | skiego, Gierutty ; Morończyka: Pozatem próba 

Nie rezygnuje jednak przytem z dawnej sy-ļ} Po przerwie zabrał się ŁKS do pra- igodziński koniec meczu bicia rekordów w dysku i oszczepie przez Waj- 
słematycznej pracy dla siebie samego. Jak daw cy i gra była już bardziej wyrównana.| Trener Otto obecny na meczu zwr- Ro e 


niej ćwiczy i trenuje, jak d i iz ğ r, A Ż > Ą M tate. 
wzwyż, rzuca oszczepem, ery pezyłeg i Atak ŁKS-u ożywiony został po przej-;cił uwagę na dobrze grających Święto- 41 mę ilies noina, Na Bolka, WR SK 3 
swój program i biega przez płotki, biegi pła-|ŚCIU na kierownika napadu Karasiaka. ;sławskiego i Pilca z UT. Zawodnicy | Wima. Na boisku Widzewa o godz. 17.30 mecz 
OE TA : Nie znalazł on jednak zrozumienia u POJ CI b: podobali się trenerowi olimpijskie- | o mistrz. klasy A; Widzew — Makabi. O godzi- 
Wyścig Zjednoczonych izostałych napastników, wśród których 'mu PZPN-u. inie ti-ej przed pol. mecz o mistrz. kl B; Zjed- 


noczone — Hakoah. 


z p . | 
odbędzie się w niedziele Kwaśniewsk 3 A W . z Tęłaf| W Pabianicach na boisku Sokoła o godz. 
dee wa l ka 14 b. m orga- GISOWNA o» 0 GIS | iai priod pgh et KE. 17.30 mecz A mistrzo- 
„kolarską Zjednoczonych trzeci wes pł P — ŁTSG. isku Union- 
doroczny wyścig „jubileuszowy“ na przestrzeni okrasą dzisiejszych zawodów lekkoatletycznych | Ha ee. 4728! aa 0 "mistrzo- 
h sdla ten obok najlepszych kolarzy Łódź, 10 czerwca. | Wajsówna, przyczem obie dokonają próby bicia stwo kl. B: Bar-Kochba — Huragan. Pozatem 
o EnA gromadził też corocznie na starcie Jak już donosiliśmy, w dniu dzisiejszym cd- | rekordów Polski w swych konkurencjach rzu- na boiskach w Łodzi odbędą się dalsze mecze 
czołowych zawodników stołecznych. będzie się w Łodzi drużynowe towarzyskie spot | łach oszczepem į dyskiem. (juniorów, zaś w Łodzi i na prowincji dalsze me- 
W pierwszym wyścigu w roku 1934 nagrodę | kanie lekkoatletyczne pomiędzy zespołami War- Zawody odbędą się o godz..16-ej na stadjo- | cze o mistrz. kl C. Mecze o mistrz klas A į B 
przechodnią zespołową zdobył warszawski ;szawianki i ŁKS-u Spotkanie to zapowiada SiĘ | nie ŁKS-u. poprzedzą przedmecze rezerw. 
„Prąd (W roku ubiegłym WIMA, bardzo interesująco ze względu na fakt, że ze j 
Wyścig tegoroczny będzie jednak obesla- | strony Warszawianki uczestniczyć w niem bę- ü = = f 
ny znacznie słabiej, gdyż najlepsi kolarze| dzie znakomity oszczepnik Lokajski į jeszcze y 
łódzcy wyjeżdżają do Poznania na wyścig HCH KA innych czołowych zawodników  stołecz- Z 08 d ni Zie mi l 


zakwaliiikowany przez PZTK do eliminacji | nych. 


szosówai drużyny narodowej. — Z tych Warszawianka zapowiedziała przyjazd swój 7 s 5 
samych powodów nie mogą też startować bę do Łodzi w składzie: Lokajski, Gierutto, Moroń- szkół średnich w grach sportowych j 
łowi kolarze stołeczni, czyk, Hanke, Kuźmicki, Wiśniewski, Zawieja, 


> AE inliowi Trzeci i przedostatni dzień mistrzostw szkółjzgranych i dysponujących celnemi strzałami. 
Mistrzostwa klasy A muszą być Poran EA N drużynę |Średnich w grach sportowych przyniósł spotka- | Znacznie wyższe cyfrowo zwycięstwo odnio- 
A 2h ifek > i {nia w koszykówce. Wskutek zgłoszenia się tyl-+sło P. S. H. M. 42:10 (22:4), blednie ono jednak 
ukończone za miesiąc w składzie: Bobiński, Błaszczyk, Radwański, 3 2 SIO. b. M. ar Byli UAINA 
Cygan, Wróblewski, Tyliński, Filipczak, Gru-]KO 8 szkół odrazu odbyły się „cztery mecze jeśli się zważy, że pokonanymi yli nadwyraz: 
Zarząd PZPN-u nakazał okrerom zakończyć | bert, Polak, Bujnowicz, Jachimowicz į Stopnieki, | Ćwierćfinałowe, które w przeciwieństwie do |słabi koszykarze „Oświaty s 
mistrzostwa okręgowe najpóźniej do 15 lipca, ;Poza tem kierownictwo ŁKS-u czyni starania, był siatkówki wykazały b. wysoki poziom koszy- Gimn. Niemieckie omal nie potknęło się na 
mdyż już 19 lipca rozpoczną się mistrzostwa |zarzad ŁOZLA zezwolił na slart w zawodach|kówki wśród uczniów. Najlepiej, obok szkoły | Miejskiej Szkole Handlowej.. Do połowy (14:5) 
międzyokręgowe w czterech grupach. tych dwum  zdyskwalifikowanym zawodnikom|P. S: H. M. (Księży Młyn), która za przeciw- | byli oni zespołem znacznie lepszym. Zwycię< 
Mistrzowie grup walczyć będą na jesieni |ŁKS-u Mundow; i Wróblewskiemu IL nika miała słaby zespół „Oświaty“ zaprezen- |żyło Gimn. Niemieckie nieznaczną różnicą ko- 
systemem purtktowym o wejście do Ligi. Projektowany start poznańczyka  Turczyka,|towało się gimn. Piłsudskiego, które. przypusz- |szów 22:19. . 
Projektowane na 21 b. m, powtórzenie nie- |kióry mfał być przeciwnikiem Lokajskiego w|czalnie zagarnie w tej dziedzinie tytuł mistrza. W ostatnim meczu Państwowa Szkoła. Włó- 
rozstrzygniętego mieczu Lublin — Kraków 0 loszczepie nie dojdzie do skutku, gdyż nie może,  Onegdaj zdeklasowało gimn. Piłsudskiego |kiennicza zwyciężyła względnie łatwo Gimn. 
ruhar Polski zostało z powodu zawodów Bel-|on przyjechać do Łodzi. iSzkołę Rzemiosł, bijąc ją w stosunku 29:14|Narutowicza 26:16 (14:8). W piatek o godz. 16 
"rad — Kraków w tym samym dniu przeło- Atektyjaskć zawodów wzmoże jeszcze fakt, (14:7). Przez cały czas spotkania uwidoczniła |na boisku W. K. S.-u odbędą się finały. 
żcne na termin lipcowy» że wezmą w nich też udział Kwaśniewska i się miażdżąca przewaga zwycięzców, dobrze 
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O Dzi i dni następnych! === Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów! 
; O 7 ÇC i { | | 

í 3 
Oskarżam Cie, Matko! 
o (LA MATERNELLE p 
a d 


SEWYJ z” 3 DOWN: 


Film nagrodzony 16 złotemi medalami w Europie i Ameryce ANONSI Nast. program ; OSTATNI POSTERUNEK 
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Str. 8 


Codzienna noweika „Expressu 


Niezwykły pacjent 


1 Młody „mężczyzna zatrzymał się przy 
drzwiach i przeczytał: 

— Dr. Henryk Klauss, psychjatra. 
„ Zadzwonił. Otworzyła mu młoda 
dziewczyna. 

= Pan doktór o tej porze nie przyj- 
muje — rzekła. 

— Proszę powiedzieć panu doktoro- 


wi, że to nagła sprawa. Nie mogę w ża- 


den sposób czekać do jutra. Błagam pa- 
nią, niech pani wpłynie na pana dokto- 
ra, by mnie przyjął. 
~- Dziewczyna wprowadziła go do po- 
czekalni, Młody mężczyzna usiadł na ka- 
napce. Upłynęło kilka minut. 

- Nagle otworzyły się drzwi gabinetu. 


Ukazał się w nich dr. Klauss. Był to wy- 


soki meżczyzna z długą, siwą brodą. 
:— Pan pozwoli — powiedział krót- 


ko 


“Pacient odetchnął z ulgą. 


mnie przyjął — powiedział, wchodząc 
do gabinetu — Nie mogę dłużej cier- 
pieć, Chciałem popełnić samobójstwo. 

Dr. Klauss wskazał mu krzesło, po- 
czem — sięgnął po pióro i księgę, le- 
żącą na biurku.  Zanotował nazwisko. 
wiek i adres pacjenta, Później zmierzył 
go przenikliwem spojrzeniem i spytał: 

— Co panu dolega? 

— Właściwie nic — odpowiedział mu 
cicho — Jestem zupełnie zdrowy. Przez 
cały dzień normalnie pracuję. Dopiero 
około godziny ósmej, to znaczy mniej 
więcej o tej właśnie porze, ogarnia mnie 
niepokój. Około godziny wpół do dzie- 
wiątej tracę zupełnie głowę, Trzęsę się 
ze strachu. Wydaje mi się, że wszędzie 
na mnie czyha niebezpieczeństwo. Ten 
okropny stan trwa do godziny dziewią- 
tei. Później stopriiowo odzyskuje _ spo- 
kój. Około godziny wpół do dziesiątej 
jestem znów normalnym człowiekiem. 

— To ciekawe — mruknął lekarz -— 
bardzo ciekawe. Proszę mi powiedzieć, 
od jak dawna pan cierpi? 

— Od trzech miesięcy. Z tygodnia 
na tydzień.stan mój się pogarsza. Co- 
dziennie około godziny ósmej wieczorem 
zamyksmi się 'w pokoju. Ale to nie po- 
maga. Wydaje mi się, że przez okno 
zalkrada się jakiś cień z rewolwerem. Za- 


mykam się wówczas w szafie. Ale i taj 


kryjówka nie jest bezpieczna. Szała o- 
czyna się kołysać. Słyszę jakieś dzikie 
okrzyki, Ktoś mi grozi śmiercią! To iest 


prawdziwe piekło panie doktorze. Nie 
mogę dłużej tak strasznie cierpieć. 
— Manja prześladowcza — mruknął | 


lekarz. - 

— Tak, manja prześladowcza. Wiem 
o tem doskonale, Gdy mija godzina dzie- 
wiata, śmieje sie sam ze siebie. Ale od 
godziny ósmej, do dziewiątej przeżywam 
potwsarne katusze 

— Dlaczego właśnie o tej porze? — 
odezwał się znowu dr. Klauss — Niech 
pan sobie przypomni, czy nie miał pan 


kiedyś jakichś przykrych przeżyć mie- więt.. 


dzy godziną ósmą a -dziewiata? 


— Tak jest, panie doktorze. To sięjIJuuunsasa!. Boli! 


datuje cd czterech miesięcy, od pewne- 


go wieczoru, kiedy niemal cudem 1ni-: 


knałem śmierci. Spedziłem wówczas pa- 
rę godzin u jednzgo z moich serdecznych 
przylsctół O ósmej wyszedłem z jego 
mieszkania. Na schodach było ciemno- 
Na pierwszem piętrze zaćrodziła mi dro- 
ge jakaś kobieta. Przyłożyła mi do skro- 
ni rewolwer. „Teraz zginiesz łotrze!* — 
zawołała ochryple, Wydałem ze siebie 
głośny okrzyk. I to mnie właśnie urato- 
wało. Niewiasta czatowała na schodach 
na jakiegoś mężczyznę, który ją uwiódł 
i porzucił, Chciała się zemścić. Ów meż- 
czyzna miał zupełnie inny głos. Gdy 
krzyknąłem zrozumiała, że się omyliła i 
cołnęła się. Jak szajony wybiegłem na 
ulicę. Przez cała noc nie mogłem zmru- 
żyć oka, I od tego czasu właśnie jestem 
chory. 

Zapanowała cisza. Na zegarze wybi- 
ła godzina ósma, Młody mężczyzna po- 
czął drżeć ze strachu. 

-— Panie doktorze — wybełkotał, — 
Niech pan mi pozwoli tu się gdzieś skryć. 
Chośbky w sąsiednim pokoju. Za godzinę 
będzie pan móś! mnie zbadać. 

Lekarz skierował go do przyległego 
pokoju. M'ody meżczyzna położył się na 
kanapie. Był zupełnie spokojny. Wyda- 


Za wydawce i druk: Wydaw 
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— Jestem szczęśliwy, że pan doktór; 


| Pokaż, 
 jest!... Zawsze mówiłem, że jesteś znacz-|kami kopie się ziemię!... Ale co w tem; 


| dasz! 
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Pat: — Nie pytluj tak, stary gawę- 
dziarzu... Uważaj, ja cię nauczę!... Cho- 
dzi o to, żeby odbić piłkę łopatką i dob- 
rze wycelować!:... i 


Patachon: — Serwus, Paciunku!..| Pat: — Widzisz, to jest Ping-Pong, 
Co tam dźwigasz pod pachą?... 'najweselsza frajda XX-go wieku!.. Za 
Pat: — Zapomniałeś chyba, że dziś |iedne kilka złotych można ubawić cały 
są twoje imieniny. Kupiłem ci prezencik. (dom z przyległościami! } z, 
Patachon: — Dla musie prezent?..|  Patąchon: — Dobrze, ale jak się w to Patachon: — Aha!... Już rozutmiem:,. 
jestem ogromnie ciekaw co to|gra?... Już wiem!.. Pewnie temi łopat- ¡To niby tak samo jak w palanta"... Do3- 

ra jest!.. Dziwnie się teraz te gry na- 


nie sympatyczniejszy niż na to wyślą- |zabawnego?.... JAR A więc, zaczynamy !... 


= 


Pat: — Mam cię nareszcie:... Teraz 

) Czekaj, durniu rogaty, ja ci pokażę dą- sobie, bratku, pogadamy !... Ja ci poka- 

Czekaj, natrę ci ja uszu za ten glupi |sanie! Stój, bo wpadnę w szał, a wtedy... iżę imieniny!.. Palcem nie ruszysz przez 

Patachón: — Czy ta gonitwa też na- |miesiąc, tak cię obiję! 

Patachon: — Nie wiedziałein, że ta 
Sądzi: |Muszę ci powiedzieć, że ten Ping-Pong |gra tak cię denerwuje! Przestań się 

RADĄ SCALE mi się nie podoba! 
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Pat: — Rety!... Wybił mi okot... Pre- | Pat: — Ty to nazywasz dąsaniem?! į 


azej, pogotowie!... Oślepłem zupełnie!.. 


kawał! 

Patachon: — Jaki kawał?.. Kazałeś ieży do moiej imieninowej zabawy?... 
celować, więc. wycelowałem!... 
lem, że mnie pochwalisz za w 
žre, a ty się dąsasz!... 


Masz minę buldoga, któ- 
o do nitki! 


hazardować! 
mmm liy zerat sie W Monte-Carl 
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Pat: — Nic mnie to nie obchodzi... 


A z „JE Pat: — Szlus!... A teraz zabawa skoń 
żeli cię matka nie wychowała, to ja cię |czona!.. Zapowiadało się tak ślicznie, |Ping-Ponga już nie zobaczysz.. Scho- 


Pat: — Masz za twoje żarty!... Je- 


nauczę jak należy się zachowywać w lecz z tobą nie można bawić się po,wam pudło na szaiie i bastal. To nić 
eleganckiem towarzystwie! jest zabawa dla takich durniów, jak ty! 
Patachorn: — Zostaw!.. Ja się nie ba-|  Patachon: — Skrzywdziieś mnie|  Patachon: — Co-ś powiedział?.. Od- 

. Nigdy w życiu nie będę już ro. se nie i Teraz conajmniej przez mie- |szczekaj to natychmiast!... Nie chcesz? 


w Ping-Ponga... Nie wal tak mocno... |siąc nie będę mógł porządnie usiąść.... |Nie?... W takim razie inaczej pogadamy. 


Cóż ty sobie myślisz, że.... 


isa 
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Pat: — Co to?!... Ratunku... Tonel. Patachon: — Nie oszalałem, nie bój; Patachon: Zapóźno!.... 
Patachon: — A widzisz?.. Nie po- |się.. Wiem co robię... Nadeszła popro- |Ping-Ponga!... Jazda!... Uwaga!... 
zwolę, żebyś mnie maltretował!.. Dość |stu chwila słodkiej zemsty!.. Teraz za-: Pat: — Zostaw!.. To bolil... 
tego!.. Marsz do budy!... gramy w mojego Ping-Ponga! Patachon: — A czy ty myślisz, że 
Pat: — Do jakiej budy?... On oszalał! Pat: — Patachonku kochany. nie rób|mnie nie bolało, kiedyś mnie tłukł tą 


Na pomoct... |żartów... Może doprawdy za bardzo cię |łopatą?.. Jazda!.. Gramy dalej!.. Na 
| kks w dniu twoich imienin... Te-|całego!.. Ja cię nauczę szacunku dla 


raz sam żałuję... mojej osoby!. 
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Był to| 
poszukiwany przez 

Gdy po kilkunastu minutach ofwo- władze. Okolo godziny ósmej, gdy prze- 
rzył drzwi, pacjenta już nie było. Uciekł. chodził obok domu, w którym mieszkał 


zostawił cierpiał na chorobę umysłową. 
znany przestępca, 


wało się, że usnął. Dr. Klauss 
gó samego. 


bława „policyjna. Nie wiedząc, gdzię się 
schronić, wpadł do mieszkania psychja- 
try. i 


Gdy niebezpieczeństwo minęło, wy- 


Młody mężczyzna bynajmniej nie lekarz, odbywała się w tej dzielnicy o- mknął się cichaczem na ulicę, Dot. 
ę 


